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Lwów 4 października. 
Ostatni akt dramatu bułgarskiego nie tak 

p e h ło  zdaje się będzie odegranym przed rozcie- 
• “Wioną publicznością Europy. Nici intrygi zo- 
8l“ły zbyt mocno związane i — poplątane, a nie 
n;a dramaturga, któryby chciał i mógł podjąć 
81f rozwiązania. Nazwiska, ks. Aleksandra, Stam 
“l lo n a ,  karaw ełow a, Z an to w a  i Kaulbarsa nie 
H d k o  zejdą z porządku dziennego dyskusji po
etycznej i publicznej w Europie. Zibyt wiele i 
• s in y c h  czynników wchodzi w grę, zanadto 
• i t i e  interesów jes t  zaangażowanych, aby można 

nadzieję, iż rycLło znajdzie się d ioga wyj- 
•®is z u  i powikłanej sytuacji.

Gdy nazajutrz po 18. października 1885 r. 
foąeszła się po Europie wieść, źe bezkrwawa r e 
wolucja w Fuipopolu doprowaoziła do unji mię- 
“ZJ Bułgarją a Rumslją, cały świat patrzył się 
•d  stolicy nad Newą i ciekawie słuchał, co też 
*®sja powie toraz, skoro jej zamiary —  boć ona 
brzecież w pokoju Sanstefanskim domagała się 
jednoczonej Bułgarii tak rychło zostały spełnio- 

Naiwny widocznie i nie ofcznajomiony ze 
•szystkiemi tajnikami machjawelistyeznej polityki 

a raczej intrygi —  rosyjskiej, nie mógł zra- 
pojąć gromów spadających na biednego A le

ksandra, nie mógł domyśleć się, że unja doko- 
^ n a  przez s a m y c h  Bułgarów, nie jest na  rękę 
^ S j i ,  która ki niecznie chce uchodzić za „oswo- 
“Odziudkę* Słowian z pod „jarzmo tureckiego*. 
Stopniowo jednak zrozumiano wreszcie politykę 
r°syjską, jej przeszkody stawiane unji i jej n ie 
nawiść przeciw ks. Aleksandrowi. Góz dziwnego 
•atein, ie  od chwili rewolucji w Filij opolu sym- 
Patje lepszej części Europy były po stronie ks. Ale • 
•Sandra? Co więcej, zdawało nam się, i e  wszyst
kie państwa mające jakikolwiek iuleres na  B i ł -  
‘ tuue, winne teraz stanąć po jego stronie, winne 
•taiać się o utrzymanie go n a  tronie Bułgarji, która 
Wyemancypowana i wyswobodzona zpod wypłwów 
moskiewskich, może się atać przedmurzem i zaporą 
^o spełnienia testamentu Piotra Wielk. i zatknięcia 
•fzyża prawosławnego na meczecie św. Zofji. W 
Pierwszym rzędzie odnosiło się to na turalnie do mo- 
Dąrchji austro-węgierskiej. Dlatego też dziwną, 
niepojętą i błędną zd iwała „ię polityka naszej dj 
Plomacji, która pchnęła S e r t  ję do wo^ny z Bułgarją. 
Nie wahamy się ani chwili zwalić całą wmę i 
całą odpowiedzialność za tę wojnę na Austrję. 
Jeśli prawdą jest, że &eruja wchodzi w sferą 
Jutereaow austrjackich, jeśli prawdą jest, że kroi 
Milan odbiera wskazówki z Wiednia, wówczas in- 
^j®8 Austrji rymagał, abv wo,na do skutku nie 

'T w y s z ły .  Pi^rgiaUł, Bułgaiji  byłaby już wówczas 
doprowadziła do upadku kł, Aleksandra i wzmocnie
nia wpływów i oayjskii h ;  p rzegrana  Serbji oyła 
Uszozeibkiem dla powagi i interesów Austrji na 
półwyspie bałkań.kim. Wojna skończyła się zwy- 
cięztwem Bułgarji. Pow, ga Austrji wiele ucier- 
P iJa ,  ale t tż  wpływ Rosji zdawał się złamanym, 
«lbo przynajmniej uszczuplonym, a Europa wi
działa się zmuszoną do uznania  unji wbrew woli 
I D,ji. Niestety jest  B ułgarja  za młodein i ma- 
laczkiem państwem, aby sama mogła b j ła  sj,u- 
• l a ć  czoła kolosowi moskiewskiemu. Poparcie i 
J“ iłość Anglii były natury  li platonicznej. Nic 
też dziwnego, że w nierównej walce Bułgarja  
“ mgła. Podziemną swą agitację ukoronowała 
l*08ja  nocnym zamachem na księcia. I  z wiel- 
kiem zadziwieniem czytaliśmy nazajutrz w pół- 
“rzędowych pismach niemieckich i austrjackich 
Wtykuły zdradzające jasno i otwarcie, że — za- 

ach na księcia nie był dla kierujących dyplo

matów nad Dunajem i Spreą niespodzianką... 
Nie pomógł nic powrót tryumfalny i niekłamany 
entuzjazm narodu — kdąfcę Aleksander widząc 
się opuszczonym przez wszystkie mocarstwa 
ustąpił -  Rosji, oświadczywszy w swej ostatniej 
proklamacji, że car uszanuje wolnoś^,. uiezawi 
słość i niepodległość Bułgarji. Nie byliśmy na 
tyle optymistami, aby wiele, przywiązywać wagi 
do tego rodzaju przyrzeczeń. Zuyt dobrze znana 
nam jest dyplomacja rosyjska. W ła na nasza 
historja smutnym i pouczającym świeci dla nas 
przykładem. Na własnej skórze przekonaliśmy 
się o wartości obietnic, i przyrzeczeń dyploma
tycznych w ogóle a zwłaszcza rosyjskich. Otóż 
dalszy rozwój wypadków przekonuje, że mieliśmy 
słuszność Je n e ra ł  Kaulbars przybył do Solji nie 
jako nadzwyczajny komisarz, ale jazo  zwykły 
ajent dyplomatyczny — Rosja chciała uszanować 
samodzielność Bułgarji — i podyktowała regencji 
warunki, poa jakieini car udzieli stroskanej Buł
garji swego przebaczeuia. Ponoś nie wiele znaj
dziemy w h istorji  takich okólników dyploma
tycznych. Tak przemawia ty k o  zwycięzca do 
zwyciężonego; Vae victia przebija się z każdego 
wiersza i każdego słowa jenera ła  Kaulbursa

Go odpowie rejencja bułgarska na  te żąda
nia, nie wiemy, ale to wiemy, ż e  w j e j  o d p o 
w i e d z i  m i e ś c i  s i ę  z a r a z e m  o d p o w i e d ź  
n a  p y t a n i e :  P o k ó j  c z y  w o j n a .  2 ust wę
gierskiego prezydenta gabinetu dowiedzieliśmy się, 
że Austrja nigdy się nie zgodz. na oddanie j e 
dnego z państw bałkańskich pod jednostronny 
protektorat, któregokolwiek mocarstwa, że na ru 
szenie ich samodzielności uważałaby za na rusze
nie sw jch  żywotnych interesów i za —  casus belli. 
Z umiarkowan em, ale też ze stanowczością b ro
nić będziemy swych interesów — powiedział pan 
Tisza, a interesa te wymngają właśnie u trzym a
nia samodzielności państw bałkańskich. Niechaj 
więc mężowie, w których ręce złożone są obe
cnie więcej aniżeli losy samejt Bułgarji, dobrze 
zroznmieją słowa wypowiedziano w imieniu kie
rownika austrjackich spraw zewnętrznych i n ie
chaj się dobrze zastanowią nad odpowiedzią dla 
Kaulbarsa.

Kor ©spondencj e.
Wiedtoń 2. października.

(Z  K oła polskiego. — Różne sprawy, — Olu 
czego nie zioo\ano pełnej komisji ugodowej.)

(R )  Pi, rwsze w tej sesji posiedzenie Koła 
polskiego odbyło się wieczorem we czwartek d. 
30. z. m.

Wzięto między innemi pod obrady wniosek 
komisji petycyjnej, dążąi y na  podstawie odnośnych 
petyeyj do zniesienia myta na  drogach erarjal- 
nych i zastąpienia  tegoż osobnym podatkiem. 
Wszyscy mówcy, głównie zaś p. II a u s n  e r , 
oświadczyli się przeciw temu Wnioskowi, propo
nując wnieść w Izbie przejście do purzadku dziea 
nego. W niosek ten upadł jednuk 18 głosami 
przeciw 15, a natomiast uch walono przekazać od
nośne petycje Rządowi, nie dodsjąc nawet moty
wów przytoczonych w dotyczących wnioskach ko
misji petycyjnej, P. J a w o r s k i  postawi ten 
wniosek w Izbie.

Na porządek dzienny Izby przyjdą obecnie 
z kolei następujące sprawy : Ustawa o obowiązku 
kolei państwowych płacenia krajom i gminom do
datków do podatku, reforma wyboicza dla Au-

strji niższej, ustawa o wynagrodzeniu ka teche
tów za udzielanie nauki religji, a wreszcie usta
wa o ubezpieczeniu chorych robotników. Kuło 
polskie nie zajmowało się jeszcze spraw ami temi, 
zastrzegając sobie, ażeby nie nadto wcześnie przy
szły na porządek Izby . bo nie wszystkie są je sz 
cze dojrzałe. Szczególniej spic-wa katechetów jes t  
dotychczas sprawą pomiędzy Rządem a prawicą. 
Rząd chce, ażeby postanowienia tej ustawy w e
szły w życie na tychm iast po j ej  publikacji, pra
wica natomiast dla Sejmów zastrzega prawo u- 
chwalenia odnośnych postanowień szczegółowych, 
ponieważ wynagrodzenia katechetów w szkołach "ud. 
należą do budżetu krajowego Dotychczas nie n a 
stąpiła jeszcze ugoda, bo p. G a u t s c h  mocno 
się opiera przy swojem. jednakowoż zgoda ta na 
każdy jposób musi nastąpić pierwej niż sprawa 
p rzy jD ie  do Izby.

Ustawa o kasach dla chorych robotników 
również nie je s t  dostatecznie pizygotowaną.

To, cośmy przepowiedzieli w ostatnim liście 
o zamiarach lewicy względem komisji ugodowej, 
a mianowicie, i e  Klub niemiecko-austrjacki za
żąda zwołania pełnej komisji celem interpelacji 
o stanie sp raw  ugodowych, aż> by przy tej spo
sobności wzniecić dyskusję niemiłą dla Rządu i 
utrudnić jego stanowisko w obec W ę g ie r ,—sp ra 
wdziło się wczoraj. P .  P l e n e r  z iżąda ł  zw oła
nia tej komisji, wskazując na brak wiadomości o 
toku układów z Węgrami. Widoczuie jednak z 
góry wiedział, że otrzyma rekuzą, bo chociaż 
przewodniczący komisji ugodowej, ks. J  C z a r 
t o r y s k i  odpowiedział mu jak najlojalniej i j a k -  
najumiarkow miej, wskazując nu to, że nie widzi 
potrzeby zwoływania jej, dopóki oddziały coś nie- 
zrobią i że byłaby to oczywista przeszkoda w 
pracy oddziałów, p. P lener oburzył się na  takie 
„ostre odparcie" {sćhurfte A b lehnw g)  żądania le- 
wii y, przybierając tragiczną pozę pokrzywdzone
go. Wytłómaczono mu jednak, źe nie była to 
krzywda, ale jedynie oszczędność czasu.

Że lewica chciała rzeczywiście skorzystać z 
żądanego posiedzenia jedynie na to, ażeby doku
czyć Rządowi, a przedewszyjitkiem ministrowi fi
nansów, do tego przyznaje s 'ę  nader otwarcie i 
naiwnie N . fr . Fresse która stwierdza, że „przy 
tej sposobności byłoby się nie j beszło bez ostrej 
k rytyk. postępowania p. D u n a j e w s k i e g o  w 
różnych fazach Sprawy naftowej. Sądzić więc wy- 
pada, że prawica unikaiąc pełnego posiedzenia 
komisji ugodowej, kierowała się ua każdy sposób 
pewną kurtoazjji względem Rządu, chcąc mu o 
szczędzić przykrości. Wtajemniczeni w stosunki 
utrzymują, . . ie  tak było,rz^-zywiście i że Rząd 
wie o tem bardzo dobrzt.

Z Koła polskiego..
Z Sekietarja tu  K oła  polskiego otrzymuj«my 

następujący komunikat :
Koło poselskie polskie odbyło dn ia  30. wrze

śnia wieczór pierwsze posiedzenie po terażmej- 
szem zebraniu się Izb Rady państwa. Przewodni- 
ozący obradom p. G r o c h o l s k i  przedstawił 
najprzód Kołu nowo wybranych posłów, pp. Ser- 
watow&kiego i Szczepanowskiego. Następnie za
pytał się, czy Koło zechce, tak jak  inne s tron
nictwa prawicy, wynurzyć ubolewanie z powodu 
z łpzęnia  m andatu  poselskiego przez ks. Alfreda 
Liechtensteina, który usiłował utrzymać łączność 
w postępowani u tak zwanego klubu „niemieckich 
konserwatystów* z innemi stronnictwami prawi

cy. Koło ten wniosek przyjęło. Poczem p rzy s tą 
piło Koło do roztrząsania przedmiotów, będących 
na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia 
Izby. Uchwalono głosować za przekazaniem do 
roztrząścienia komisji budżetowej przedłożonego 
przez Rząd zamknięcia rachunków z sum wyda- 
n jch  na  budowę drogi żelaznej z E bersdorf  wy
brzeżem Dunaju do W irbenthal. Członek izbowej 
komisji prawniczej, p. J  a s i ń s k i , zdał sprawę 
z roztrząśniętego i zmienionego przez tę komisję 
pro jik tu  rządowego, zawierającego zmiany i uzu
pełniania postanowień ustawy o postępowaniu 
egzekucy.jnen. wniósł, aby po zamknięciu roz
praw ogólny en nad tą nowelą głosować za wzię
ci. m jej za przedmiot rozpraw szczegółowych. 
Zgodzono się na wszystkie postanowienia noweli, 
a co ao poprawek, któreby wniesiono przy roz
prawach w Izbie, pozostawione decyzję komisji 
parlamentarnej Koła.

VS reszcie przystąpiono do roztrząsania  wnio
sków izbowe, komisji petycyjnej, co do peiycyj, 
będących na porządku dziennym przyszłego po 
siedzenia Izby. Dłuższe rozprawy w Kole wywo
ła ł  wniosek tej komisji, przedłożony Izbie w sku
tek wielu potycyj z fabrycznych okręgów nie- 
mieolieli w Caechach i na  Morawie, w którym 
komisja proponuje wezwać Rząd, aby zniósł my
ta na drogach i mostach państwowycn, a na to 
miast zaprowadził podatek od koui i bydła po
ciągowego, lub gdyby to uważał za rzecz n iesto 
sowną, aby wziął pod rozwagę reformę postano
wień co do myt i odpowiedni projekt przedłożył 
na drodze konstytucyjnej. W rozprawach tych 
zabierali głos pp. G r  o c L o l s  k i , H a u s n e r ,  
C h r z a n o w s k i ,  S m a r z e w s k i ,  C h o t k o w -  
s k i ,  B i l i ń s k i ,  B o b r z y ń s k i , t t a p o p o r t  
i C h a m i e j .  Uchwalono na propozycję pana 
G r o c h o l s k i e g o  przedłożyć Izbie wnio
sek, aby uchwaliła odstąpić wspomnianą petycję
Rządowi do roztrząśn ięcu .

* *
*

Koło polskie obudow ało  wczoraj uad po
rządkiem dziennym najbliższego posiedzenia Izby. 
Przedtem jednak uskuteczniono wybory do korni- 
tótu wykonawczego prawicy. W ybrani zostali na 
nowo : Grocholski, Czencawski, Jaworski i C za r
toryski. Przeciwko Smarzewskiemu, który onego 
czasu popierał wniosek Suessa w sprawie nafto
wej, zwrócili się Stańczycy. Z n i m  g ł o s o w a ,  ł  
S e r w a t o w s k i  (poseł tarnopolski). Jako pią
tego do komisji wykonawczej, wybrano p. Beno- 
ego 24 głosami. Smarzowuki otrzymał 12 głosów. 
Nieobecnych-było 19 posłów polskich

Następnio dr. L e w a k o w s k i  wytoczył po
stępowanie komisarza rządowego na osta ta iem  
posiedzeniu wy borców we Lwowie i wniósł, ażeby 
Koło polskie zainterpelowało Rząd w tym przed
miocie, Deputowani H a u s n e r  i Jerzy C z a r 
t o r y s k i  poparli tea  wniosek. Dep. G r o c h o l -  
s k i zażądał przedłożenia sprawozdania posel
skiego dra  Lewakowskiego n a  najbliższem posie
dzeniu Koła. Większość Koła polskiego je s t  za 
bezzwłocznem wniesieniem tej interpelacji, albo
wiem zachodzi obawa, że Klub niemiecki uprze
dzi je z podobną interpelacją.

R ad a  państw a.
Wiedeń 2. października. (Z Izby panów). 

Przewodniczący proponuje, aby Izba udzieliła 
prezydjum upoważnienia, do wyrażenia cesarzowi 
w dniu im icnm  powinszowania Izby (Ogólne po
takiwanie).

Prezydent ministrów przedstawia ministr* 
handlu.

Z ?k.az->j, wy'“ oru członka i zastępcy członka 
do komisji dla kontroli długów państwa oświad
cza S c h m.e r  I i n  g, że on i ,ego towarzysze 
usprawiedliwili wystąpienie Kdnigswarteia , i że 
dla tego nie uważają za właściwe przystopować 
do W7 b ;ru  do Lej komisji, i że w wyborze tym 
me wezmą udziału.

Hr. i a l k e n L a y n  oświadcza, że on i jego 
towarzysze przystąpią do tego wyboiu, opieia, „c 
się ty k o  na fakcie, iż urzędownie do tego we
zwani zostali. c

Następnie ks. G z a  r  t o  r y s  Ki  wybrany zo
stał ezłonkiem, a H u y n  zastępcą członia.

* *
Podkomitet komisji ugodowej dla obrad nad 

traktatem handlowo-cłowym z W ęgrami o d b y ł d 
2. bm. pod przewodnictwem księcia C z a n - c  r y 
s k i e  g o  pouedzenie. Ministrowie SkarLu i nan-

usprawiedliwili swą nieobecność rćwnocze- 
snem posiedzeniem Iz b j  panów, oświadczyli je 
dnak prtcz usta przewodniczącego, że gayby r-h 
obecność była potrzebną, priybędą ua posiedze
nie. Po tem  oświadczeniu przewodniczącego, za 
b ia ł  głos poseł Ch 1.!s m e t z k y  i zażadał zapro
szenia minfstrdw Skarbu i handlu celom otrzy
mania objaśnień o stanie rokowań nad now tla  
cłową, będącą w ścisłym związku z trikta^em 
handlowo-cłowym. Skutkiem tego przerwano po- 
siedzom. aż do przybycia obu ministrów.

P. D u n  a j  j w s k i  ośw.adczył, że wydaje 
m i  się mewłasciwem mówić w komitecie o no- 
weh cłowej, którą IzDa posłów juz uenwaliła. 
Minister h a n i lu  oświadcza, że skutkiem Lui„n 
prz..ds:ę szy ty ch  przez Izbę, rozpoczęto nowe 
rokowaii-a z Węgrami, które jeszcze nie sę ukoń- 
czone, dlatego zdaje mu się n ieodpow iedn im  
dawać szczegółowe objaśnienie. Rząd m .  n a 
dzieję, że rokowania do pomyślnego doprowadzą 
rezu l ta tu .

I *P; ,C k i , u m e t r  k y zapytał ministra, ezy 
trak ta t  handlowo-cłowy może być uchwaloLj l  z 
noweli cłowej M inister okarbu  odpowiedział, i*  
zachodzi wprawdzie między temi sprawami pe
wien związek, n h  zgadza się jednak  z t«m, aby 
nowi la ełowa ty ła  częścią in tegralną ugody.

Pocel Z e i t h a m m e r  przemawia za przej- 
seiem do szczegółowych obrad, zwłaszcza, że 
t ik że  Sejm węgierski rozpoczął obrady nad  trak- 
taiem handlowym, mimo, źe projekt „odatKo od 
cukru n i  przesaouł jeszcae przez komisję. Poseł 
Chlumerzkj oświadcza, że jego towarzysze tylko 
pi J zastrzeżeniem, źe wszystkie projekty s tan o 
wią c tfosc, przejdą du dalszych rokowań.

Sprawozdawcą wybrano p. S o c h  o r a .

II. Zjazd techników polskich 
we Lwowie.

Południowym pociągiem krakowskim przybyło 
w sobotę kilkunastu uczestników z Poznania i 
u m k o ffa .  Znaczna część zatrzymała Się w P rze 
myślu i Jarosławiu, i przybyła dopiero wczoraj 
poe:ągi«m pospiesznym. Na dworcu kolei Karola 
Ludwika zebrał się wczoraj dla powitania Komi
tet ziazdo wy i zarząd Towarzystwa politechniczne
go. Wysiadających gości powitał prezes Komitetu 
zjazdowego p. Napoleon K o r a t s ,  starszy inży- 
ni er koli i Czerniowieckiej, następującemi s ło w y :  
„W itam Was serdecznie bracia z rodu i zawodu 
w n a sz tm  mieśc:e. W itamy was z uczuciem, któr

Nasza królowa.*’
Jakkolwiek zni.ro dokładnie wszystkie oso

bistości, od których przez trzydzieści i ięć lat 
zawisłą była nasza polity ka, jakkolwiek znam 
• ie le  szczegółów, które dotąd okrywa tajemnica 
przed okiem szerszej publiczność , to jednak 
Pilnie wystrzegm się p isania  wspomuień.

Nie ufam papierowi, który jes t  zdradliwym 
Jak wiarołomna kobie ta : W chwili, gdy sądzimy 
żeśmy go najlepiej ukryli, spostrzegamy nagle, 
żę ni s zdraaził i opuścił.

Siało się tak przecie, że mimo najtroskliw
szej mej pieczy porwała mi d. 8. m arca  1860 
Policja wiedeńska w dwa duże wory cały plik 
‘intów, które przechowywałem od roku 1849, a 
z których, notuję to mimochodem, nie zwrócono 
®i dotąd ani jednego. Na szczęście, listów tych 
b jło  tak wiele, że policja wiedeńska choćby roz
porządzała wyłącznie ludźmi znającymi język 
•ęg ie rsk i ,  mnsiriaby stracii kilkanaście miesięcy 
na  odcyfrowanie całej korespondencji. Tej tylko 
okoliczności należy przypisać, że autorów listu 
nie pociągnięto do udpowiedz'&lności.

Najprawdopodobniej powędrowały wszystkie 
do kosza, ocalał tytko mań lskrypt dwóch dzieł 
naukowych, a to tylko skutkiem podstępu.

Oświadczyłem policji, *e manusurypt mó| 
już został sprzedany, jeżeli przeto nie dostanę 
go na powrót, nakładca wytoczy policji proces 
o sumę wcale pokaźną.

Groźba poskutkowała.
Naturalnie, że to oziębiło znacznie mój z a 

pał do „notowania wspomnień* i raz tylko zro
biłem wyjątek od zasady — niepisania — a to 
wówczas kiedy miałem zaszczyt ukazywać się 
codziennie n a  salonach królowej. Im bardziej 
bowiem poznawałem tę księżnę uposażoną p rz y 
miotami ducha i serca, tem żywiej pragnąłem 
nakreślić kiedyś piórem jej portret. Tymczasem 
l i e  uczyniłem tego dotąd i zapewne już nie 
Uczynię.

—  W jaki sposób znalazłem się na  dworze

*) Poa powyirzyai tytułem  zamieścił znany dzien
nikarz dr. MakeymUjan Falk w węgierskim miesięczniku 
„M agyar Sza)»n“ wiązankę ciekawych wspomnień o cesa
rzowej, z czasów, gdy zajmował miejsce nauczyciela wę- 
fUnkiego języka w wiedeńskim Bugu

królowej? Nad pytaniem tem wielu sobie w ów 
czas łamało głowy, ale nadarem nie — ja sam 
dopiero później dowiedziałem się, jak się to stała, 
ale o tem mówić nie mogę, gdyż nie je s t  to 
moją tajemnicą. Faktem  jest,  że zmarły Jerzy 
M a ja th ,  podwówczas kanclerz dworu, wysoce 
g  nialny jakkolwiek zdecydowany konserwatysta, 
wszedł pewnego dn ia  do biura jed n tgo  z pod
władnych radców i zaw oLł tonem oburzenia :

— Czy wiesz pan, że Falk , ten  sam który 
pisuje do Pesti Naplo, będzie od dziś codziennie 
pojawiał się na  dworze?

— Słyszałem coś o tem — rzekł radca.
— A słyszałeś p*n także czyja to sprawka?
— Jeżeli ek c lenejit nie w ie ,  jakżeż ja  

mógłbym w iedzieć, rzekł podwładny z uśmiechem 
pełnym niewinności.

A przecież — dziś mogę już to powiedzieć— 
że był on jednym z tych nie wielu, którzy do
kładnie znali tę sprawę.

Na drugi dzień rzekł Majlath do radcy:
—  W iem już teraz, jak się to stuło. To Pepi 

Eotwós uczynił, ażeby zrobić nam na złość.
4 pizeeież Pepi Eotwos bvł równie niewinuy 

jak Gyuri Majlath, co okaże się dowodnie z l i 
stów zmarł-go barona, któromi następnie mię za 
szczycił.

Na pozór rzeczy miały się w ten sposób :
We wrześniu r. 1866 — (byłem wówczas 

sekretarzem wiedeńskiej Kasy oszczędności) więc 
w czasie gdy ukończyła się nieszczęsua w »jna 
pruska, wszedł pewnego dnia  do mego pokoju 
młody przystojny człowiek z bilecikiem od Lra- 
biny K o n i g s e g g  ówczesnej ochmistrzyni kró
lował —  z prośbą ażebym ju tro  w południe od- 
widził autorkę. Chi vivra verra! Łam ałem  sobie 
głowę nad tą  kwestją — gdyż o hrabinie nigdy 
nawet nie słyszałem.

Na drugi dzień dowiedziałem się od niej, 
że królowa p r a g n r  mied we mnie nauczyciela 
języka węgierskiego i literatury... Spytała czy 
zgadzam się na  objęcie obowiązków —  odrZdkłem, 
że czas w którym udzielałem lekcji m inął już 
wprawdzie daw no, że jednak uważam  życzenie 
królowej nietylko za rozkaz, ale za szczególne 
uznanie i starać się będę ze wszech sił okazać 
się wdzięcznym. H rabina  poleciła mi, ażebym na- 
/ | i i  tr z o godz. 1. znalazł się w apartam entach 
królowej....

Nazajutrz kilka minut przed pierwszą zna la 
złem się na  drugiem piętrze, gdzie  mieszka mo-

narchini. Sala do której najprzód wszedłem, zro
biła na  mnie głębokie wrażenie. Nu środku z n a j 
dował się okrągły stół dziecinny, dokoła niego 
drobne krzesełka... resztę pokoju zajmowały roz
liczne zabawki, które mogłem oglądnąć, gdyż ka
merdyner spojrzawszy na zegarekj oznajmił mi, 
i e  jeszcze brakuje kilka minut do pierwszej. P o 
między cackam 1 uderzyła mię gru . a żołuierzy z 
porcelany, w której znaleźli się reprezentanci 
wszelkich broni armii austrjackiej z końca wieku 
poprzedniego aż do chwili obecnej. Według tw ier
dzenia kamerdynera, otrzymał jeszcze dzisiejszy 
król jako dziecko zabawki te od swego ojca, a 
d^iś —  było to przed dwudziestu laty — bawił 
się niemi wnuczek, następca tro n u ,  ośmioletni 
arcyksiążę Rudolf.

Pierwsza godzina wybiła... Kamerdyner otwo
rzył drzwi na prawo — na lewo przez uchylone 
drzwi widziałem króla zajętego pracą — i wpro
wadził mię do obszernej sali. W framudze okna 
wychodzącego na podwórzec zamkowy stała o- 
parta o poręcz krzesła cesarzowa, opodal zaś uj
rzałem małą, ale rozsądną główkę panny I d y F e -  
renczy, która uśmiechała się w eso ło , pokazując 
dwa rzędy pięknych perełek.

Dostojna pani kazała mi się zbliżyć i czy
s tym 1, bezbłędnym akcentem węgierskim podzię
kowała za moją gotowość. N is tępn ie  usiedliśmy 
n a  krzesłach, a ja , widząc, że królowa oczekuje, 
ażebym zaczął rozm ow ę, począłem dziękować 
za okazaną mi łaskę i wyraziłem o b aw ę , że 
nie będę w stanie podołać memu obowiązkowi.

—  Ćo do tego, jestem innego zdania, rzekła 
królowa z uśmiechem.

Ośmielony przyjęciem prosiłem mnnarchinię, 
ażeby mię łaskawie uwiadomiła, czego uczyła się 
dotąd i z jnkim skutkiem. Wcale płynnie odrze
kła po węgiersku, że studjuje gramatykę , czyta 
łatwo pisane książki, że pragnie obecnie często 
mówić, czytać trudniejsze dzieła i obznajomić się 
z literaturą.

Łatwo poznałem, że to, czego uczono królo
wą było niezawodnie pięknem i pożytecznem, 
ale nieco nudnem. Postanowiłem naprawić ten 
błąd i Szybko nakreśliłem program.

Najpierw pragnąłem  zapoznać dostojną uczen
nicę z dziejami ojciyzny węgierskiej, następnie 
dostarczać Je j nowych utworów literatury, kcóye 
będziemy czytali razem, a j a  będę objaśniał, po 
trzecie obiecałem wyszukać zajmującego dzieła, 
które dostarczyć miało przedmiotu do wypraco-

wań „domowych*... T łumaczenie to ulegnie n a 
stępnego dnia mojej krytyce.

Królowa przyjęła mój plan do za tw ierdzają
cej wiadomości.

Co się tyczy tłumaczeń na węgi rsiu>, uży
waliśmy do tego A m eth a  „Korespondencja Józefa 
II .  z carową Katarzyną." Królowa była rada  
z wyboru, interesowała ją  bowiem treść listów, a 
ponieważ były one pisnne po f  ancusku, było to 
więc ćwiczenie w dwóch mowach.

Muizę skonstatować, że trudno znolezć p il
niejszej ui-zenuicy. Królowa wpisywała wypraeo- 
w »uia do dużych tek liujowauyeh niebieskim a t ra 
mentem — dziś żałuję, żem jednej z nich nie 
wyprosił dla ąiebie na pamiątkę podziwienia g o - 
dne| punktualności i pilności dostojnej pani.

Pewnego d n i a  zamiast teki, podała mi k ró 
lowa kawałek bibuły, zapisany z obu stron ołó
wkiem. SpojrzaL m z pe.wnem zdziwieniem. Kró
lowa dostrzegła to i ob,aśniła mię w sposób na
stępujący:

— Wczorojs/.y cały dzień zajęły mi pos łu 
chania , wieczorem był koncert — po którym się 
t a k  ctiiłam zmęczoną, że  zp potrzebowałam spo
czynku. Tymczasem, przypomniałam aibie, że nie 
napisałam mego zadania. W ydarłam więc jeduą 
kartę z leżącego obok kalendarza, wybrałam so
bie również z kalendarza bajeczkę i p rze tłum a
czyłam, ażeby przekonać Pana przynajmniej o 
dobrych chęciach...

W t jm  fakc:e r w tych słowach, leży już 
tyle serdeczuej dobro i, że komentarza dodawać 
nie potrzebuję. Nauki trwały ledwie dwa tygo- 
dni.e, a moje „godziny “ straciły charak ter  lekcji. 
Była to zwykle zajmująca, wolna od przymusu 
r .z m o w a — pozostałem wierny mojej zasadzie, tj. 
s ta ra łem  się nie nudzić dostojnij uczennicy. Nie 
zapomniałem ani na chwilę w obec kogo się 
znajduję, lecz w tych granic-ach nie tłumiłem 
pedantycznie wesołego żartu, gdy mi się do ust 
cisnął i z radością p r z e k o n y w a m  się, że moje 
koncepta nie jednokrotnie wprawiły królowę w 
wyborny humor. Omawialiśmy wypadki dnia, za j
mowali się rozważnie i przezornie polityką — aż 
wreszcie dobiliśmy do spraw węgierskich.

Mogę tu tylko tyle naamienić, że nie znałem 
kobiety, któraby równie gorąco pokochała naązą 
ojczyznę nietylko sercem, ale i czynem.

N'« mogę zaprzeczyć, te  z b y t e m u  gorliwość 
, moich współziomków postawiła mię nie raz w 

przykrem położeniu. Z pomiędzy wielu wypadków

ten jeden  tutaj przytoczę. Na wiosnę roku 1867, 
kiedy się zbliżał czas koronacji, o trzymałem p i 
smo od kilku anystów , w Irtórem w tonie nie 
bardzo dyplomatycznym, skarżą się na in trygi 
niemie kie, w skutek kiórych w dn.ni koronacji 
ma być wykonaną nie L isz ta  Msza koronacyjna, 
ale jakiś inny utwór. Następnie odwołując się na  
mój w Fływ  doniosły, wzywają, ażebym temu za
pobiegł.

L is t  ten zabrałem ze sobą —  i rozmawiając 
z królową tak  jakoś manipulowałem, że poczę
liśmy mówić o temacie listu. Powiedziałem, żc 
leży to \  naturze Węgrów, iż są skłonni do 
gorących konkluzyj. Dlatego, że jestem nau czy 
cielem, myślą iż mogę wiele rzeczy uprosić — i 
tak pragua, ażebym się wstawił do Viaszej kró
lewskiej Mości za Mszą Liszta...

K r iwa spojrzała na mnie z uśmiechom — 
przejrzała całą sprawę i rzek ła :

— Gdzież ten l is t?
— Jeżeli W. kr. Mość pozwoli, odczytam go.
Królowa wysłuchała całego listu i nie wy

rzekła ani słowa. Sądziłem, że sprawa załatwiona 
i dalej się tem nie interesowałem. W kilka dni 
później czytam redagowane przez mego przyja
ciela Frankenburga  pismo p. t. „Rok 1848“ i 
znajduję tam hym n na  cześć mego patrjotyzmu... 
„Oto przyjaciel ojczystej sztuki -  boć tylko jcgo

M sz^LisS r^ ^ 1  ilItrygi Przeciw wykonaniu
Kto zechce poiąć moje ówczesne stanowisko, 

kto uwierzy, że byłem otoczony ludźmi, którzy 
czekali tylko n_ sposobność, aby mówiąc trywial- 

ią kark mi skręcić — ten  zroznmie, że czy
tając tę uotaikę, byłem bliski ataku apoplektycz- 
nogo. Natychm iast usiadłem do stolika j napi
sałem sp ro s to w an ie : „Jestem  tylko nauczycielem 
węgierskiego języka — do n:czego zresztą się 
nie mięszam. O Mszy nic nie wrem i nic mię 
ona nie obchodzi."

O zwykłej porze udałem się do pałacu z ą r-  
tykułem i sprostowaniem, odczytałem królowej 
jedno i drugie.

—  Dobrze pan zrobiłeś —  rzekła królowa i 
sprawa była ukończoną.

Wracając do nanki muszę nadmienić, że kró
lowa czytała ze szczególnym tspodubaniem dzieła 
Eotwosa. Naturalnie nie filozoficzne i polityczne, 
ą]o jago utwory powieściowa i poetycki*1. K ró lom  
zachwycała się szczególniej jego „Testamentem,* 
„Yegrendelet. *
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trudno wypowiedzieć, ale które kal.de polskie ser* 
ce żywo oacsuwa. Witajcie nam  raz jeszcze i 
przyjmijcie podziękę, że nie szczędząc ni trudu 
ni kosztów, stanęliście jak  jeden  mąż, Dy dać’ 
świadectwo prawdzie, t e  chociaż rozdzieleni i 
rozprószeni stanowimy przecież jedną całość. ?o~ 
zwólcie więc, że zawołam z całego se rc a :  „Nasi 
gośeie niech iy ją .“ Na to odpowiedział p. G r o a -  
s m a n n  z W ielkopolski: „Jakkolwiek nieliczny
nas zastęp tu przybywa, złączeni duchem wszy
scy jesieśmy. Przywożę W am z Wielkopolski po
zdrowienie od braci W aszych. Przywożę W am  
najszczersze życzenia, a^y  Bóg pobłogosławił 
W asze  usiłowania. Nie zapominamy o tern, że 
jes teśm y Waszymi najbliższymi braćmi, że n a 
leżymy do jednej rodziny, do której dziś przyby
wamy. Witam Was przeto staropolskiem „Szczęść 
Boże.*

* *♦
W  liczbie około 200 ncz stnicy II .  zjazdu 

techników polskich celem wzajemnego zapozna
n ia  się, zebrali się w sal ^oh kasyna miejskiego.

W i.lk a  sala kasyna, jako też małe wejście 
pięknie udekorowane i ozdobione mnóstwem k rze 
wów przedstawiały bardzo miły widok. W w iel
kiej sali us ti ir iono  stoły do kolacji.

Po godzinio 8. wieczorem prezes kasyna 
adwokat Malinowski, w otoczeniu kimu członkcw 
Wydziału kasyna powitał zebranych  krótką lecz 
nader serdeczną przemową, podnosząc, że wiek 
ten należy do techników i jak  najbogatszych wy
nalazców, z których cały świat korzysta,ąc, u- 
z n - j s  i ceni ich pracę.

Prezes Towarzystwa Politechnicznego pan 
K o t  a i s  dziękował, ż e  Wydział kasyna miej
skiego tak chętnie ofiarował swe lokalności na 
zebrania  towarzyskie członków zjazdu.

Następnie  muzyka zagra ła  narodowe pieśń., 
a prezes Kasyna p. Malinowski oprowadzał ze
branych po lokalach kasynowych, zapraszając ich, 
by w wolnych ehwiloch w czasie zjazdu Kasyno 
odwidzali.

Towarzystwo śpiew ickie „Lutnia", odśpie
wało kilka utworów nagrodzonych hucznemi 
oklaskami.

N ie  potrzebujemy dodawać, że przy miłe] 
pogawędce, która  zbliżała do siebie braci, nie- 
znającycb się osobiście, a tak bliskich myślą i 
sercem —  czas zeszedł szybko. Wieczór ten był 
niejako rendez-yons wielkiej rodziny, która z 
okazji familijnego święta zjechała się z rozmai
tych stron, by uścisnąć się i podzielić sie różne- 
lul myślami.

P ierw sze  plenarne posiedzenie odbyło się 
wczoraj w wielkiej sali ratuszowej. Wejście do 
sali ubrane było choiną, chorągwiami i herbami 
miaśta. G tle r je  zajęła płeć piękna.

O godzinie 10. zebrali się uczestnicy, między 
którymi zauważliśmy m arszałka krajowego d ra  
Mikołaja Zyblikiewicza i p rezydenta  m iasta  W a
cława Dąbrowskiego.

Pierwszy przemówił prezydent miasta pan 
D ą b ro w sk i:

„Szanowne Zgromadzenie 1 Spełniając miły 
obowiązek, witam serdecznem i szczurem pozdro
wieniem S ianow u yćh Panów, przybyłych do n a 
szego m iasta  ze wszystkich dzielnic Polski. W tym 
pięknym celu witając W as imieniem reprezenta
cji Szanowni Panowie w stolicy kraju, zg ro m a
dzonych n a  EL zjazd techników polskich, życzę 
a głębi serca, aby owoce waszych obrad fachowych 
były obfite i nauka odniosła jak  największe ko
rzyści, a jes tem  tego pewny, że to nastąpi, bo 
Pulak zawsze najtru  Iniejsze zadanie  rozwiązywał 
nietylko w kraju, ale także i w szerokiej Europie  
i daj Boże, aby i nadal zajmował w niej znako
mite miejsce. Szczęść Boże W aszym  obradom.

Następnie powitał zjazd imieniem Komitetu 
zjazdowego p. K o v a t s ,  starszy inżynier kolei 
czemiowieckiej, który zakończył swoje piękne 
przemówienie temi słowy :

„Kończąc, dziękuję w imienin komitetu zja
zdowego za wasze uczestnictwo w drugim zje- 
ździe techników polskich i składam życzenie: 
„Niechaj godłem naszego zj&zdn będzie dobra 
wola i p raca nau k o w a . '  Jedno  bez drugiego nie 
wydaje pożądanych owoców. Sam a dobra wola 
nie wyeUreza, bo kraj nietylko rąk, ale i głów

— Jaka szkoda — rzekła raz dostojna pani
—  że moja siostra, królowa Neapolu, nie umie 
po węgiersku. Ona uwielbia utwory tego rodzaju.

— Jażili W. kr. Mość rozkaże, to przełożę 
ten utwór na niemieckie.

—  Wierszami — bo inaczej utwór by stracił 
na swej piękności.

—  Nawet wierszami; ja sam niegdyś tłuma
czyłem wiele poezyj węgierskich na niemieckie.

—  K więc tłumacz pan.
—  Zaraz ?
— Natnralnie; ja nie będę przeszkadzać. 

Zadanie nie było łatwem — ponieważ jednak 
spełnić je było potrzeb i, zabrałem się wnet do 
roboty. Królowa śledziła poruszenie mego pióra
—  gdy raz przerwałem na chwilę, rzekła z uśmie
chem :

— Jestem zaciekawioną, zawsze byłam cie
kawą widzieć jak coś podobnego się wypracowuje.

Po kwadransie byłem gotów i przeczytałem 
głośno tłumaczenie. Królowi, była zadowoloną, 
zabrała kartkę, a na drugi dzień rzekła:

— Muszę w imieniu mej siostry wyrazić 
panu uznanie za jego pracę. Poezja podobała się 
jej niezmiernie — a manuskrypt zatrzymała dla 
siebie.

Następnie zauważała królowa, ze jestto wielką 
szkodą, iż Edtwos tak nie wiele napisał.

—  Istotnie szkoda — rzekłem — ale jest 
jeszcze jeden puemat nie zawierający się w tym 
tomie.

— A gdzież?
— Nigdzie W. kr. Mość. Nie wolno go dru

kować, bo zakazany
— Co? Zakazany? Powiedz mi też pan 

coś o jego treści.
Byłem przygotowany dziś aa podobne żąda- 

JJ1,* 1 podałem królowej odpis poematu p. t. 
Zasaló —■ tartó — „Chorąży'. Królowa przeczy
tał— P o d ją ł gię jej t&jf bardzo, że zatrzymała
nDoZyk

Zbliżała się znów wiosna. Zostałem zapro
szony znów do hrabiny Kóuigsegg. Dwór wyjeż
dżał do Scłióbrun, spytała mię czy chcę tam jeź
dzić codziennie na lekcje. Pragnąc pozłościć lu- 
i i i ,  gdrzekłez: oez namysłu: „Tak!“

Oa L»stępn°go dnia pojawiał się codziennie 
dworski ekwipaż o wpół do pierwszej przed Ka* 
są oszczędności i wiózł mię do Schonbrun. Pod
władni nie szczędzili mi drobnych przykrości. 
Jeżeli jjył ap ił, przysyłano karetę zamkniętą, 
w ulewę otwarty wózek... Ale nie robiłem „obie 
l  tego wiele...

Lekcje trwJfj czasem dwie i trzy godziny.

potrzebuje, sam a zaś nauka, choćby przewyższała 
mądrość Salomona i wszystkie zdobycze nietylko 
nauk dzisiejszych, ale i całemi wiekami naprzód, 
bez dobrej woli i chęci służenia społeczności, 
będzie m artw ą i lne przyniesie Irrtjowi tych ko
rzyści, jakie przynosi w połączeniu z dobrą wolą. 
Jeżeli nie ma ich obojga, wszystko zawiedzie i 
zapał zginie i rozum zwątpi. A więc dobra wola 
i praca naukowa, niech nam zawsze i wszędzie 
p rzyśw iecają!“

Imieniem Szkoły politechniczne! powitał 
zjazd p. Bogdan M a r y n i a k  rektor Szkoły PoL- 
technicznej.

Imieniem Wielkopolan, podziękował p. Napo* 
leon l i m a n o w s k i ,  inżynier i właściciel fabryki 
z P oznan ia .

Wszystkie mowy witano hucznbini oklaskami, 
W dalszym ciągu posiedzenia odczytano n a 

stępujące te leg ram y :
Telegram Muzeum techniczuo-przemysłowe- 

go w K rakow ie:
„Najserdeczniejsze pozdrowienie zebranym 

n„  drugi zjazd technikom polskim wraz ze eta- 
ropolskiem „Szczęść Boże".

W imieniu zarządu, A drjan  Baraniecki. 
Telegram od hrab iego  Włodzimierza Dzie- 

duszyckiego ze Złoczowa
Niepodobna mi właśnie w tej chwili znajdo

wać się w gronie waszum, przyjmijcie więc dla 
prac waszych z całego serca wypowiedziane jak 
na  dziś tak i na  zawsze „Szczęść boże".

Włodzimierz Dzicauszycki. 
Telegram z Krakowa. —  Życzę ażeby świa

tłe narady  szanownego zjazdu wpłynęły z korzy
ścią dla kraju — ku rozwojowi wiedzy techni
cznej i rozwinięciu pi zamysłu, dodając: pobłogo
s ław  Boże I

Aleksander Gebauer, inżyn. cywil, 
z upoważnieniem rządowem. 

Telegram z Warszawy. — Członkowie re -  
dakcj, Przeglądu technicznego pozdrawiają uczest
ników i życzą powodzenia w pracach. JRedakcfd.

Im ieniem  komitetu zjazdowego, przedstawił 
projekt regulaminu p. Paweł Stwiertnia, i za le 
c i ł  takowy do przyjęcia. (W niosek przyjęto). 
Im ieniem  komitetu zjazdowego przedstawił p. J ó 
zef Janow ski architekt propozycję do wyboru na 
członków biura zjazdowego. N a wniosek p. M. 
Zajączkowskiego, inżyniera  % P rzem yśla , przyjęto 
propozycję przez aklamację.

P rezesem  zjazdu obrano p. Józefa Spornego, 
inżyniera  z Warszawy, I. zastępcą p. Napoleona 
Urbanowskiego inżyniera  z Poznania , II. zastę
pcą p. Stefana Kossutha, dyrektora fabryki ży
rardowskiej, I II .  zastępcą p. Ju s ty n a  Głowackie
go, inspektora kulei z Krakowa, IV. zastępcą p. 
Napoleona KoTatsa, starszego inżyn iera  kolei 
Czemiowieckiej. S ek re tarzam i: I. p. K a r d  Po- 
tworcwjki, inżynier z Poznaniu, II .  Stefan Rogu- 
ski, inżynier z Warszawy, I I I .  Władysław Ka
czmarski, inżynier z Krakowa, IV- Paw eł S tw ier
tn ia , ze Lwowa.

P. J ó z e f  S p o r n y  dziękując z a  wybór objął 
wśród grzmiącycb oklasków przewodnictwo. Obok 
prezesa zjazdu zajęli miejsce pp. wiceprezesowie 
i sekretarze. Przystąpiono do porządku dziennego.

Następnie zaprosił prezes zjazdu uczesfnL 
ków do zap ic jw an ia  się do sekcyj fachowych. 
(Uskuteczniono).

Imieniem komitetu zjazdowego zdaje sprawę 
p. Paw eł S t w i e r t n i a  o u chw ałach  I. zjazdu.

W ykonanie nchwał powziętych n a  I .  zjeździć 
polecił zjazd częścią krakowskiem u Towarzystwu 
technicznemu, częścią zas T ow arzystw u  polite
chnicznemu we Lwowie. Dotyczące rezolucje do
tyczyły przedew szjtk iem  szkolnictwa. Pierwszy 
zjazd zwrócił się najsamprzód do szkół śfednich  
i powziął następującą uchwałę :

„Pierwszy zjazd techników polskich u u u j e  
konieczną potrzebę reformy szkół średnich w tym 
kierunku, „aby zam iast obecnie istniejących szkół 
g imnazjalnych i realnych, w spó ln i  szkoła jako 
przygotowawcza do szkól uniwersyteckich i t e c h 
nicznych zaprowadzoną została,* z dodatkiem p a- 
n a  U rbanow skiego: Wykłady w szkołach winne
się odbywać w języku ojczystym, gdyż wykłady 
w językach obcych wpływać mogą jedynie  na  spa
czenie umysłu dziecinnego".

Kiedy bowiem pierwszym razem powstałem o go
dzinie drugiej i pożegn iłem królowę, zwróciła 
moją uwagę Id a  Fereuczy, że to błąd przeciw 
etykiecie. Odtąd unikałem nięc tego.

Pewnego dnia mówiłem o Schehenyim  i wy
liczałem jego dzieła. Gdy ustałem , spytała  k ró 
low a:

— Słyszałam jeszcze o jednem  p. t. „S łów ko '.
Czytelnicy przypomną uobie że mowa o bro

szurze: „Słówko o poglądach b e z im ie n n e g o 'd r u 
kowanej w Londynie. Broszura ta  była tego ro
dzaju, że wszystko raczej można było o niej po
wiedzieć, niż że je s t  odpowiednią do czy tan ia  dla 
anstrjackiej monarchini. Usiłowałem więc ogólni
kami zbyć to pytanie.

—  Czy pan posiadasz tę b ro szu rę?
— Je s t  ona w obrębie m onarchji z ab ro 

nioną.
— Nie oto pytałam  —  ale czy pan  j ą  po

siadasz.
Nie śmiałem odpowiedzieć.
— J a  widzę, że pan ją  masz. P roszę  mi 

j ą  przynieść.
— Ależ... W. kr. Mość i
— Sądzisz pan zapewne, że nie pow innam  

lego czytać!
Królowa otworzyła sekretarzyk, wyjęła zeń 

m ałą książeczkę i pokazując mi j ą  rzekła:
— A  to zna p a n ?
Spojrzałem n a  ty tu ł  „Rozkład m o n ar /h jf  

Ł ustrjackiej" . Tak zatytułowaną była dzika bro
szura, która ukazała się po wojnie pruskiej, do
wodząca, że dom Ilabsburgsk i  musi apaść.

W jaki sposób dostała się ta  b roszura  do 
rąk królowej nie wiem o tern do dnia dzisiejszego.

Królowa pytał i dalej:
— Znasz pan autora tej broszury ?
Ja wiedziałem istotnie kto nim był. Młody 

człowiek imieniem Lang , którego ojciec od lat 
kilkudziesięciu pozostawał w służbie cesarza  — 
był on jeżeli tię  nie mylę burgrabią w L a x e n -  
burgu —  a ten  wzgląd potęgował jeszcze sensa
cję) jaką  broszura wywołała. Nie w iedziałem  j a 
ką mam la ć  odpowiediz —  milczałem wiec.

—  W idzę — rzek ła  krolowa — że nie znasz 
p an  au to ra ;  gdybyś pnn jednak  znał jego  ojca, 
to możesz go upewnić, że nie spotka go n a jm n ie j 
sza przykrość z tego powodu.

...Takiej klęski jeszcze nigdy n ie  poniosła 
moja dyplomacja — nie mogłem więc n ic  innego 
odpowiedzieć jak  ty lk o :

— Ju tro  przyniosę W kr. M o ścl  „Słówko" 
Szehenyego.

Towarzystwo politechniczne, wykonując tę 
uchwałę Łjazdu, udało się do Sejmu krajowego, 
z przedstawieniem uchwały I. zjazdu. Gdy prze
istoczenia szkół g imnazjalnych i realnych na 
wspólną szkołę średnią, u nas, gdzie każda nowa 
mysi zbyt długo wentylowaną bywa, nie tak pręd
ko spodziewać się można, przedstawiło Towa
rzystwo politechniczne Sejmowi dodatkową proś
bę, iżby przynajmniej w najbliższej przyszłości 
zaradzono z ł tm u , bodaj w małej bardzo części, 
przez zaprowadzenie obowiązkowej nauki języka 
francuskiego i angielskiego w szkołach realnych. 
To żądanie popierało także Towarzystwo nauczy
cieli szkół wyższych.

Uchwała zjazdu uzyckała najwyższą sankcję 
autonomiczną, bo uchwałę Sejmu.

Również co do szkoły politechnicznej we 
Lwowie, I. zjazd żywo zajmował się jej o rgan i
zacją i powziął kilka stósownych rezo lucy j:

Towarzystwo politechniczne, badając tę spra
wę głębiej, przyszło do przekonania, ze należa
łoby przJde wszystkie u  dążyć do wyjednania 
organizacyjnego statutu szkoły w drodze usta
wodawczej.

W sprawie urządzenia szkół przemysłowych 
powziął pierwszy zjaza następującą  rezolucję :

„Zgromadzenie członków I-go zjazdu techni
ków polskich w Krakowie przekazuje sprawę 
urządzenia szkoły rękodzieł budowlanych, jak  
również szkół wieczornych rzemieślniczych T o 
warzystwom technicznym, krakuwokiemu i lwow
skiemu, do czynienia odpowiednich kroków m a
jących szkoły te wprowadzić w życie, a n a s tę p 
nie przedstawienia wyników swej działalności II. 
zjazdowi techników polskich".

Co do szkół rzemieślniczych, k Lakowskie T o 
warzystwo techniczne wniosło do Reprezentacji 
miasta Krakowa potycję o urządzenie szkoły 
podmajstrzy h przy tamtejszem Muzeom prze- 
mysłowenj.

Kosztem gminy miasta Lwowa, istnieją kursa 
wieczorne dla czeladzi rzemieślnicze], Towa
rzystwo politechniczne kierowane tą myślą p rze 
wodnią, iz trzeba najpierw zbadać organizację 
istniejących w kraju szkuł rękodzielniczych i 
przemysłowych, a dopitro potem czynić starania  
o ich przeistoczenie lub uzupełnienie, podjęło w 
tym  kierunku studja, tudzież postanowiło Towa
rzystwo badać organizację tego roazaju szkół — 
za granicą.

Tyle co do szkół.
W sprawie środków do podniesienia lite ra

tury technicznej polskiej, nie podjęto dotychczas 
zebram a funduszu na  wydawnictwo dzieł te ch 
nicznych, jak  tego odnośna rezolucja żąda. To
warzystwa techniczne w Krakowie, politechniczne 
we Lwowie, tudzież ogół puLkich te< haików, po
pierały moralnie wydawnictwo podręcznika Statyka  
budotoli, opracowanego przez Thulliego. Tym 
sposobem, została bądź co fcądź, wzbogaconą 
polska literatura techniczna, jednem poważnem 
dziełem.

W sprawie polskiego słownictwa techniczne
go, wydało Towarzystwu politechniczne słownik 
kolejowy.

Zjazd powziął w innym przedmiocie nas tę 
pującą uchwałę :

„Zjazd techników polskich uznaje za po
trzebne poczynienie starań  u władz i większych 
instytucyj pizemysłowych, zatrudniających tech
ników, ażeby takowe, przez dostarczanie najnow
szych dzieł technicznych, trzyuiahie odpowiedniej 
iloftel pism zawodowych i w ysyłanie corocznie 
pewnej liczby techników za granicę, dla- obejrze
nia  większych robót, ułatwiły technikom utrzy
manie się na wyżynie postępu i wiedzy '.

W myśl tej uchwały udało się Towarzystwo 
politechniczne do wszystkich władz autonomicz
nych, rządowych, kolei itd. z uprzejmą prośbą o 
uwzględnienie żądania w tej uchwale zawartego. 
Wuzystkie prawie władze i instytucje okazały 
gotowość popierania tego słusznego żądania. 
W  szczególności powiedzieć to można z uznaniem 
o Radzie m. Krakowa i jeneralnej Dyrekcji kolei 
skarbowych w Wiedniu.

Oto krótki pogląd na przeszłość zjazdu. Nie 
wszystkie uchwały można było ściśle wykonać, 
gdyż tam, gdzie zwietrzałe zasady mają być po
konane i nowemi zastąpione, potrzeba długiej 
walki i wyrozumiałości. Zasada zasadę kruszy, 
a przyszłość do tego należy, kto obiera zasadę 
za drogę do poprawy prowadzącą. Służmy więc 
prawdzie, a zasadnicze uchwały nasze niech będą 
drogoskazami, które ogół polskich techników do 
wyższych celów poprowadzą. Do uchwał 1-go 
zjazdu nietylko dzisiaj, lecz często jeszcze po
wracać będziemy, gdyż sięgają one daleko, bo 
w ustrój kształcenia młodego pokolenia. Z wiarą 
w powodzenie sprawy, torujmy drogę naszym 
ideałom, a praca ta pozornie niewdzięczna wyda 
w przyszłości obfite plony.

Imieniem Komitetu zjazdowego prosił p. S. 
o odesłanie tego sprawozdania do sekcji I szej. 
W niosek  ten przyjęto.

Zjazd notarjuszów.
(m) Dnia 2. bm. o godzinie 3. po południu 

odbyło się w sali ratuszowej zebranie członków 
Stowarzyszenia ek. notarjuszów galicyjskich pod 
przewodnictwem p. Aleksandra J a s i ń s k i e g o .  
W  zebraniu przyjęło udział około 5 0 notarjuszów 
ze wszjstki h gal. Izb notarjalnych.

Na porządku dziennym były następujące 
s p r a w y : 1. Omówienie ogólnego stanu nota- 
rja tu  w obrębie Wydziału prowincjonalnego 
galicyjsko-bukowińskiego. 2. Omówienie postano
wień ustawy o należytościauh dotyczących prze- 
dewszy&tkiem notarjuszów i ich urzędowania. 3. 
Wnioski członków Stowarzyszenia odnoszące się 
do tego, w jakim kierunku działać mają organa 
Stowarzyszenia w interesie norarjatu i s tanu no- 
tarjalnego. 4. Oznaczenie miejsca i czasu Zjazdu 
na rok 1887.

Wśród dyskusji nad pierwszym ustępem po
rządku dziennego zabrał głos p. Ignacy F r a n 
k o w s k i ,  prezydent Izby notarjalnej p»zemysko- 
samborskiej. W obszernym wywodzie wykazał on 
stosunki instytucji no tarja lnej,  zwracając u- 
wagę, że mimo dążenia prawodawstwa aus tr ia 
ckiego do wydawania ustaw jednolitych, Węgrzy 
uzyskali dodatkową ustawę uwzględniającą w s / t l -  
kie żywotne życzenia Instytucji notarjalnej, 
podczas gdy prowincje przedlitawskie nietylko 
żadnych ulepszeń nie doznają, ale owszem pod
noszą się głosy domagające się ścieśnienia agend 
s tanu  notarjalnego. Mówca zakończył swój wy
wód uwagą, że reforma notarjatu  w duchu do 
datkowej ustawy węgierskiej byłaby pożądaną.

O ustawie należytościowej referował dr. Jó- 
zef B l u m e j n f e l d  ze Lwowa i omawiał ustawę 
tę przedewszjstkiem Co do ustępów tyczących s i ę  
notarjuszów. Obszerny i g runtow ny wywód spra

wozdawcy przyjęło zgromadzenie hucznemi okla
skami.

Przedstawione przez referenta wnioski, ażeby 
orzeczenie Naj. Trybunału administracyjnego w 
kwesljaeh zasadniczych tak samo, jaz  orzeczenia 
Naj. Tryb. sprawiedliwości do Sądów, miały 
także dla władz finansowych moc obowiązującą, 
ażeby wszystkie nowe postanowienia o należyto- 
ściaeh równie jak  i rozporządzenia . Instrukcje 
dla y.ładz finansowych w sprawach nal żytościo- 
wych udzielane bywały także Izbom notarjalnym 
celem zakomunikowania ich pojedynczym notar- 
j a to m ;  nakoniec, ażeby usunięte zostały poruizo- 
ne przez referenta wadliwości w ustawie o nale- 
żytościach — przyjęło Zgromadzenie po krótkiej 
dobaeie jednogłośnie.

Po odczytań a wniosków pojedynczych człon 
kow zam knął przewodniczący posiedzenie o go
dzinie 7. wieczorem.

Przyszły zjazd odbędzie się w K rakow ie .  
— ^ j — — ą i

K K O N IK A .
Lwów dnia 4. października.

Wiadomości osobiste. Ks. metropolita S e m -  
b r a t o w l c z  powrócił do Lwowa

Nekrotogja. Ks. K i e ł b u s i e w i c z ,  proboszcz 
w Dzikowcu, prałat domowy papieski, kapłan po
wszechnie ceniony i łubiany, zmarł przed kilku 
dniami w D zikowcu w 83 roku życiu. — Józef 
B o s c h ,  emeryt, ck. major 58. pułku piechoty, 
zmarł dnia 29. września w Staromieściu, prze
żywszy la t 69.

Kalendarz. W i o r o k  (5.): P lacyda męcz. — 
Zasława. Wschód słońca o godn. 6. min. 11, 
zachód o godz. 5. mlu. 24.

K a l e n d ,  my  i l i w s k i .  W  października 
wolno polow ać: na zające, borsuki, kozły i jeienie, 
słonki, przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, 
lisy, jarząbki, cietrzew ie i głuszce, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W  Krakowie odbył 
się ślub p. Erazma Górskiego, urzędnika ck. kolei 
państwowych, z panną N atalją Dorflerówną, córką 
śp. Gustawa Dorfiera, starsz. rządcy salin.

Na pomnik dla ś. p. Jana Lama otrzym ali
śmy od pp. Amalji K. 2 złr., Ignacego Jasińskie
go 1, straży tkaroowej w Borszcaowie 1, dr. Sa
kowskiego 1, straży skarbowej w Sołotwinie 2 50, 
straży skarbowej w Storuni 1 Fr. Koraksiewieza 
1, straży skarbowej w Puklakach 1, B  Jakubo
wicza 2 ,  B. Gilnreir.era 1 ,  Bereziaka i Magor- 
skiego 2, Karola Dzieduszycziogo 2, W italisa  B a 
szczyńskiego 1, Franciszka Nem etza 1 ,  St. Zale- 
„kiego 1, Józefa Nyer 1*50, straży skarbowej w 
Drohobyczu 12 5 ,  Augusta W olfa 1, K. Jarem y 1 
złr. — razem z puprzedniemi 160 złr. 95 unt.

W sprawie saładek ala śp. Jana Lama od
bieramy dziś następujące p ism o: „W i e d e ń 30go  
września. Szanowna R edakjjo! Z „Kroniki" D zien
nika Polskiego przekonuje się o fakcie, św iadczą
cym niestety o braku wdzięczności ze s t r o n y  
n a s z y c h  ż y d ó w  p o l s k i c h  dla mężów, któ
rzy bardzo często w alczyli piórem z antysem ity
zmem.

W  poczet tego rodzaju bohaterów pióra bez- 
przecznie zaliczyc należy śp. Jaaa  L a m a ,  któremu 
dla jego zapalczywej obrony żydów przed napa
dami Schbaererowskiego kalibru zarzucano nawet 
pochodzenie semickie.

Owoż temu Lamowi zamierzają wdzięczni 
obywatele polscy w jotawió pomnik wspólnym ko
sz te m . n  . n n i /  Polski d o k ła d n ie  w y k a s u je  tych, 
którzy w celu zrealizowania tak szlachetnej my
śli pospieszyli ze swym groszem wdowim. Z tych 
każdorazowych wykazów przekonałem się, że sz la
chetny cel tych składek w c a l e  a w c a l e  n i e  
l e ż y  n a  s e r c u  n a s z y m  ż y d o m .  I w  rze- 
Cssy samej dotychczasowe składki nie wykazały  
jeszcze ani jednego grosza żydowskiego. (Szano
wny autor o tyle jest w błędzie, że jednym z 
pierwszych, ale i j e d y n y m  dotychczas, ofiaro
dawcą żydem na cel pomnika b y ł naczelnik pe
wnej miejscowej instytucji finamowej. — Przyp. 
Redakcji).

Sądzę tedy, że nie będzie od rzeczy, skoro 
szan. Redakcja zezw oli na umieszczenie niniej
szych „łów w łamach Dziennika Polskiego, spo
dziewając się, że w ten sposób znajdzie się k l a c z  
do o g n i o t r w a ł y c h  k a s  n a s z y c h  ż y d o w 
s k i c h  P o l a k ó w ,  i w tej nadziei kreślę oię z 
należnym szacunkiem E . E . , Żyd-Polak z Galicji 
1 stały gość w kawiarni Reifa we Wiodnin."

Dla pogorzelców m, Kałusza nadesłał p. Ser- 
watowski 5 złr.

Z gr. kat. konsystorza w Stanisławowie.
Kanonik gr. kat. kapitnły metropolitalnej we Lwo
wie, ks. B azyli F a c j e w l e z ,  mianowany został 
dziekanem, katecheta gimn. państw, w Stanisła
wowie ks. Jan  L i t w i n o w i c z  kustoszem , a 
wreszcie proboszcz i w icedziekan w Bończowie 
ks. Szymon T k t C i u u y k ,  i kapelan lwowskiego  
Zakładu karnego ks. Leon T n r k i e w i c z  kanoni
kami gr. kat. kapituły w Stanisławowie.

Prezentę otrzym ali: na Rudniki ks. K onsl. 
Strockl, na Oleszów ks Sofron L itw inow icz, na 
H linki ks. Dyonizy Chromow ki, na Posiecz ks. 
Wtodz. Oznrkiewicz.

W dzień imienin cesarza odbyto się dziś o 
godz. 9. rano w kościele katedralnym nroczyste 
nabożeństwo, które odprawił ks. arcybiskup Mo
rawski, w asystencji licznego duchowieństwa. Na 
nabożeństwie obecni byli przedstawiciele władz 
rządowych, autonomicznych i wojskowych. Przed 
świątynią pełnił służbę honorową bataljon piechoty 
z muzyką.

Towarzystwo strzeleckie we Lwowie zakoń
czyło przedwczoraj sezon letni.

Czy słuszne były krzyki ? W jednem z tutej
szych pism czytam y: Domagano się na gw ałt za 
łożenia nowej szkoły ruskiej Imienia Szuszkiewicza. 
Stało się wreszcie zadość i cóż? D nia 1. września 
był taki stan, że szkoła nie mogła być otwartą i 
przedłużono zapisy aż do 15. września, a stan 
frekwencji z tym dniem był następujący: w klasie 
I. 34 chłopców i 9 dziewcząt, w kl. II. 23 chłup- 
ców i 1 dziewczyna, w kl. III. 39 chłopców, w 
kl IV . 25 ch łopców ; razem 121 chłopców i 10 
dziewcząt. Daj Boże więcej. "W zeszłym rokn w 
paralelnych klasach z n sk lm  językiem  wykłado
wym przy szkole Imienia Piramowicza, było 138 
chłopców —  frekwencja więc w tej nowo utwo
rzonej samoistnej' szkole ruskiej zm niejszyła się 
o 17. Czy słuszne tedy były gw ałty o otwarcie 
szk o ły?  Dodać wreszcie winniśmy, iż  w obec 
ogólnej liczby 131 dzieci zapisanych — gmina 
miasta Lwowa była obowiązaną w myśl istn ieją
cych ustaw utworzyć tylko dwnklasową Szkułę — 
zgodziła się zaś dobrowolnie na utrzymywanie 
czteroklasowej szkoły mięszanej.

Mianowania w c. k. armji. Cesarz zarządził 
przenii sienie fmp. A lfreda bar. Joelson, na w ła
sną jego prośbę, jako na razie niezdolnego do

służby, na przeciąg jednego rokn w stosunek nad
liczbowych urlopowanych. —  Pułkownik ‘Wilhelm  
V elth-W allernried, po inberarbitrinm, przeniesiony 
został w stan dobrze zasłużonego spoczynku. —  
Major Antoni Tranb przeniesiony w stan .spoczyn
ku. —  Charakter majora ad honores, z uw olnie
niem od tak<iy, otrzymał kapitan I. kl. Stanisław  
K nlezyeki, z 77. pałka piechoty, przy okazji prze
niesienia go w stan spoczynku. —  Major-aadytor 
Maksymiljan Palm przeniesiony został z Sądu gar
nizonowego w Przem yślu do takiego Sądu w Pra
dze. —  Starszy lekarz sztabowy I. kl. dr. W oj
ciech M icbaelis, szef sanitarny X IV . korpasn, 
przeniesiony zosta ł na własną prośbę w otan spo
czynku, a przy tej okazji otrzym ał charakter je- 
neralnego lekarza sztabowego ad honores, a w n- 
znaniu wiernej i znakomitej służby tak podczas 
pokojn, jakoteż i podczas wojny, otrzymał order 
korony że lam ej III . kl., z uwolnieniem od taksy. 
—  W ojskowo-lekarski elew I. kl. w rezerwie, dr. 
A leasander Bleyer, przeniesiony został z Herman 
.iztada do garnizonowego szpitalu nr 14 we L w o
wie. -  Asystentam i lekarskim i mianowani zostali 
z dniem 1. bm. wstępujący do jednorocznej służby 
ochotniczej wojskowo-lekarscy elewowie II. k la s y : 
Józef Frledberg 1 Franciszek Sroczyński, obaj w 
garnizonowym sapitalu nr. 15 w Krakowie. —  
Starszym i lekarzam i w czynnej służbie ok. armji 
mianowani z o s ta li: starszy lekarz w rezerwie dr. 
Karol Sadler, i jednorouzny ochotnik, lekarz-asy- 
stent, dr Izydor Aschkenasy.

Mianowania. Krajowa Dyrekcja Skarbu za
mianowała oficjała rachunkowego A ntoniego Misz- 
kiew icza rewidentem raehnnkowym, asystenta ra
chunkowego W ładysław a K iernickiego, oficjałem 
raehnnkowym, wreszcie adjankta podatkowego, J a 
na Lach munda, i praktykantów rachunkowych : 
Stanisław a Kolkiewlcza, Jana Koczorowskiego i 
Augustyna Gawlika, asystentami rachunkowymi.

Przywilej. Ministerstwo udzieliło Edwardowi 
Knorcowi ze Stanisław owa wyłącznego przywileju  
na pewien proceder i przyrząd do plastycznego ko- 
pjowania.

Doibczny popis ochotniczej straży ogniowej
odbył się wczoraj o godz. 4. pupoł. na podwórzu 
ratuszowym w obec nador licznej publiczności. Na 
popis przybył prezydent m iasta p. Dąbrowsai, kilkn  
radnych, naczelnik miejskiej straży ogniowej Itd. 
Strażacy w liczb ie 70 wykonali szereg ćwiczeń, 
począwszy od wspinania się gąsiorami, a skoń
czywszy na gaszenia w ielkiego dachowego pożaru. 
Po skończonej produkcji w yraził p. prezydent na
czelnikowi, p. H ryniew iczow i i dowódcom posz
czególnych oddziałów swoje zadowolenie i podzię
kowanie.

J. I. Kraszewski plsz>- z San Remo do K u r jera 
Warszawskiego między innemi co n astęp u je:

„Po nadzwycząj kapryśnym rokn, w Którym 
zimno przychodziło, gdy powinno było być gorąco, 
a skwary zjawiły się, jdy chłodu się spodziewano, 
możemy oczekiwać normalniejszego. D la mnie był 
on nadzwyczaj niepomyślnym, bo w Schinznach  
zimno i słotno przeszło lato, a w Montrenz zna
lazłem  winogrona niedojrzałe, spożnione i skwary 
nie do zniesienia. Powracam więc na Genewę, 
A ix-les-B ains i Turyn do San Pjemo na zimę, w 
nadziei, że ona tn będzie łagodną i naostatek za 
płaci za wszystko co się przecierpiało.

Z innych względów Montrenx jest miejscem  
pobytu nadzwyczaj przyjemnem i pobyt w niem 
zostaw ia po sobie mile wspomnienia. Ziomek nasz 
dr. Miniat opiekuje się tn troskliw ie przybyłymi.

Po dła^iej włóczędze rad jestem , ze do » p « v  
k o jn e g o  S a n  B e rn o  powracam dOKąd mnie dr. Ty 
mowski poprzedził."

Z kolei państwowych. Dotychczasowy naczel
nik stacji kolejowej w Chryplinie, p. Chnłnwski, 
przeniesiony został do Lwowa, na jego miejsce 
mianowano naczelnikiem  p. P o p ie la ; p. A leksie- 
w icz, urzędnik kolejowy w N iźniow ie, przeniesiony  
z >stał jako naczelnik stacji do P yszk ow iec, zkąd 
znowu p. Słomka mianowany został naczelnikiem  
w Tyśmienicy. Tam tejtzy zaś naczelnik p. Smol- 
nicki przeniesiony został do Lwowa.

Pierwszy śnieg w postaci wcale wyr: żnych 
płatków, padał wraz z deszczem w Rzeszow ie. 
Górale zapowiadają wczesną zimę.

Żywe dziecię płci męskiej 3-tygodniowe, zna
leziono dziś rano w kloakach kamienicy przy nl. 
W ek-iarsklej 1. 18. D ziecię odesłano natychmiast 
do odnośnego komisariatu policji. Komisarz p. So- 
bolak po dokonanej rew izji lokalnej sprawdził, zj 
dziecko to podrzuciła siostra jednej ze słng zo
stających w obowiązku n lokatora p. T., która 
wczoraj wyjechała do Tarnopola. Dziecko, jak  
sprawdzono, rzneone zostało z pierwszego piętra. 
D ziecię puzottało przy. życin.

(M.) Kraków 3. października. (Hr. Badeni). 
Dowiaduje s ię , że bankiet, którym inotytucje i 
korporacje tutejsze pragnęły uczcić ustępującego 
delegata K azim ierza hr. B ad en iego , w ikutek u- 
silnych jego próśb, nie przyjdzie do skutku. Zwy
kle dobrze poinformowani, tw ierdzą , żo powodem 
tego stanowczego żądania, jest unikanie ze strony 
hr. Badeniego rozmowy, w kwestji ustąpienia ze 
służby, a ewentualnie motywów rezygnacji. Na 
bankiecie zaś mógłby się znaleść w konieczności 
przemawiania w tym przedmiocie. Z tego powoda 
wyjazd hrab. Badeniego z Krakowa nastąpić ma 
wkrótce i bez wszelkich oficjalnych pożegnań. Hr. 
Badeni bawi dotąd w Wiedniu, ale w tych dniach 
spodziewany jest z powrotem w Krakowie i po 
krótkim pobycie odjedzie do Baska.

Potw ierdza się przez dzienniki podana w ia
domość, ż e  n a s t ę p c ą  hr.  B a d e n i e g o  ma  
b y ć  hr. T a d .  D z i e d n s z y ,  ki .

Kraków 2. października. Dyrektorem Towa
rzystw a muzycznego w Krakow ie wybranym został 
na wczorajszem poslcdzenin W ydziału Towarzy
stw a pod przewodn;ctwem wiceprezesa dra SzlacL- 
towskiego odbytem, p. W iktor Barabasz.

W Kurowicach otwartą została  z dniem 30. 
września br. ck. stacja telegrafu, z ograniczoną  
służbą dzienną, óla powszechnego nżytkn.

Wiedeń 1. października. Stan zdrowia sęd z i
wego dra A  r 1 1 a bynajmniej nie jest zadowala
jący po „ndałej" amputacji. Siły ubywają mu usta
w icznie. pogrążony jest w ciągłym półśnie i osła
biony najzupełniej.

D ługoletni naczelnik stacji kolejowej w Nen- 
lengbach, niejaki K . Pop, znikł gdzieś od kilka  
dni wśród ok oliczności, które każą domniemywać 
się, że tenże odebrał sobie żye e. M ianowicie zna
leziono lis t j e g o , w którym otwarcie zapowiada, 
że skończy samobójstwem. Obiegają pogłoski, że  
Pop, ojciec dość licznej familji, przegrać miał zna
czną kwotę do jakiegoś księcia  pod kuratelą be* 
dącego.

Słynni lichwiarze tutejsi G etzel W ilkenfela i 
syn jego J a k ó b , oskarżeni o oszustwo i k r z y w o 
przysięstwo , zostali uznani winnymi tej zbrodni 
ostatniej i skazani każdy na 3 lata ciężkiego wię
zienia.
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Wiedeń 3. października. Cesarz złożył dziś o 

godzinie trzy kwadranse na 11. w izyt} królowi 
M i 1 a n o w i i  zaoaw ił n niego do godziny wpół 
do 13. Milan rew izytow ał potem cesarza. Na cześć 
króla odbył się dziś n cesarza objad galowy.

Kongres orjentalistów został dziś zamknięty. 
Minister ośw iaty usprawiedliw ił swą nieobec
ność Następny kongres zbierze się w Sztokholmie 
w r. 1883.

Otwarcie nowego teatru w Szegedynie odbyło 
się tamże z wielką uroczystością w  sobotę 2. bm. 
W  rym celu przybył z Buda - Pesztu  prezes gabi
netu węgierskiego p. T isza, w towarzystw ie hiab. 
Ludwika Tiszy, kilku wysokicn urzędników mini
sterialnych i posłów sejmcwych. Przyjęcie Tiszy 
ze strony ludności było wspaniałe. Okrzykom eljen 
nie było końca i wygłoszono kilka mów powital
nych, na które m inister pokrótce odpowiadał W ie
czorem o godzinie wpół do 8. przybył minister 
do teatru, gdzie go przyjmowano w foyer, a zale
dwie usiadł w łozy, cały amfiteatr, szczeln ie na
pełniony, począł wołać na cześć jego eljen ! D zię
kował, kłaniając się na w szystkie strony. Gdy się  
wreszcie u c iszy ło , podniesiono kurtynę i pierwsze 
przedstawienie rozpoczęło się prologiem Csiky’ego, 
oddeklamowanym wśróa licznych oklasków przi z 
pannę Nagy. Następnie odegranu po jednym akcie 
z „Złotego człowieka*, „C-ikosza" i  „Palestranta*. 
Po przedstawieniu odbył się bankiet na 200 osób, 
w którym Tisza również uczootmczył. Oczywiście 
wychylono mnóstwo toastów na cześć sztuki w ę
gierskiej itp.

Iwan NaumowiCZ przebywa, według P.ołomu, 
w gubernji Siedleckiej. Proponują mu podobno pro
bostwo w Rosji, on jednak wolałby zostać w Au- 
strji i pracując dla oświaty ludu, doczekać się — 
lepszych ceaaów.

Znakomity manewr, w  korespondencji war
szawskiej Dzień Pozn. czytamy : Wiadomości, ja 
kie tu dochodzą o manewrach ostatnich, osłabiają 
nieco wrażenie głosu Moskiewskich Wicdomosti. 
Dowiaduję się bowiem z koł oficerów o takim  
szczególe, iż  dwa operujące przeciwko sobie kor
pusy, wileński i warszawski, tak znakom icie (!) 
manewrowały, iż ' do spotkania wcale nie przyszło. 
Jeden zajął pozycje drugiego — bez strzała, n ie
przyjaciela bowiem nie znalazł. Sakcea taki —  
zajęcie pozycyj nieprzyjacielskich oez strzału, a 
zatem i bez straty, niew ątpliwie znakomitą możo 
być sztuką strategiczną, która jednakże chyba 
podczas lichych manewrów może mieć powodzenie. 
W  razie prawdziwej wojny zapewne trudniej by
łoby strategikom  rosyjskim zaaplikować ten naj
nowszy swoj wynalazek.

Ksiądz Szymon Milinowicz, obrany arcybisku
pem czarnogórskim, rodził się w Tarnopolu w r. 
1832. Szkołę kończył u 0 0 .  Jezuuów , tamże na
stępnie seminarium. Od roku 186i’ ki zta łc ii tlę  w 
R zym ie. Od roku 1870 przebywał w Czarnogórze 
jttko protesor przy gimnazjum klasztornem w Si- 
g n ie .ę  Nowy dostojnik kościelny znany jest jako 
zdolny matematyk i kilka jego prac w tym przed
miocie drukowanych było w dzienniku włoskim  
Secch iego .

Szpital choleryczny. Rząd rosyjski przysłał 
do Wołoczynk prymarjusza szpitala żytom ierskiego, 
i drugiego lekarza tego szpitala, którzy w oyłej 
cukrowni w Frydrykowie, niedaleko dworca kole
jowego w W ołoczyskach, Urządzają szpital chole
ryczny na 20 osób, a to na wypadek, gdyby cho
robę tę  zawleczono do Rosji. Innego zas lekarza  
w tym samym celu wysłano do Radziw iłowa.

Dwunastoletnią morderczynię Marję Schnei
d er , która cesera obrabowania trzyletniej dziew 
czynki z kulczyków, strąciła ją  rozmyślnie z okna 
schodowego, skazał Sąd berliński aa 8 lat w ięz ie
nia. D otycząca rozprawa przedstawiła wstrętny  
obra& upadku moralnego —  u młodziutka zbro- 
dniarka straszną miała być w swej zupełnej obo
jętności w obec Sądu, bez ś la iu  jakiegokolwiek  
żalu lab skruchy.

2 Drezna piszą o uroczystościach weselnych  
arcyksięcia O ttona. Przybyło tu ze 30 książąt i 

k ksic! oych, spokrewnionych z domami austrjaekim  
i saskim z okazji zaślubin księżniczki Marji Jó- 
zefy, synowicy króla. Arcyks. Karol Lud Aik z 
całą rodziną bawi tu od czterech dni z w. ochmi- 
trzem hr. Pejaceviozem . Wczoraj przybył arcyks. 
udwik Wiktor, a w imieniu cesarza i w jego  

zastępstw ie hr. Trauttmansdorf, naczelny podko 
morzy z hofkawalerami hr Palffim i księciem  

lary. Deputacje tę, mającą reprezentować cesa
rza austriackiego, przyjmowano z honorami na 
dworou kolei. W zamku królewskim urządzono 
wystawę wyprawy księżniczki. W. paniała jest su
knia z białego ciężkiego jedwabiu z prawdziwemi 
piórami Marabouta i garniturem najpiękniejszych  
koronek brabanckich, dar króla sa sk ieg o ; w stro
jach księżny przeważa kolor niebieski, równie jak 
w przybraniu do sypialni. W wilję ślubu, po obje- 
dzie familijnym, urządzono kosztem stolicy saskiego 
państwa olbrzymią »eneradę na cześć nowożeńców  
w parka księcia Jerzego, ojca panny młodej. Brało  
w niej odział 1.200 śplewakuw, a 3 .000 osób z 
pochodniami. W  niedzielę, po ślubie, będzie wielki 
bal dworski, na którym przyjmować będą rodzice 
panny młodej życzenia od zaproszeń cb.

Wyprawa ks. Marji Józefy Saskiej, poślubionej
onegdajszego dnia w Dreźnie arc. O t t o n o w i  
była na jakiś czas częściowo wystawioną na widok 
pnbliczny w zamku królewskim w D reźnie. Miano
w icie była tylko bielizna, 24 toalet okolicznościo
wych i koronki. Brakowało natomiast sukni ślu
bnej i klejnotów, które zapewne byłyby najwięcej 
ciekawości W tłumach obudzały. Między sukniami 
zwracała uwagę biała adamaszkowa, cennemi ko 
ronkami, darem króla saskiego, przybrana. Dalej 

ustowną bardzo jest bladoróżowa, morowa tualata, 
okryta w części złocistą dżetową tkaniną i przy

brana koronkam i; bladoniebiesba tualeta adama
szkowa ze srebrem i druga również niebieska ró- 

miherbacianemi przybrana,‘■największą z pomiędzy 
kien balowych i wieczorowych zwracały uwagę, 

zlafrcki, w szystkie z Paryża sprowadzone, prze- 
cigają się w przepychu, a prym śród nich trzyma 
ladoróżowy aksamitny w pasy z przodem z bia- 
ych koronek i drugi koloru creme ze złotym  
afcem. Skromniejsze suknie obejmują między in- 
emi tualetę bronzową jedwabną z pluszem w 

kraty czerwone i olive i drugą czarną morową z 
dżetem. Okrywkl i paltoty także są wszystkie 
i  Paryża sprowadzone, znajdują się między n iem i: 
jasnoniebieskie, krótkie futerko atłarowe, obszyte 
czarnem futrem (co prawda nie wyobrażamy sobie, 
żeby przyodziewek ten był zbyt gustowny, cho
ciaż paryski!), ciemno-ponsowy żakiet aksamitny, 

aftowany zlotem, długie, obciile futro z wyciska- 
ego plttszu barwy miedzianej, oszyte szeroko fn- 
em białeffl angurowem itp B ielizna przedstawia  
aą kolekcję najdroższych haftów, koronek, w po
żenią z najeieńssą webą i batystem. Ze zbioru 
elnszy gustowna bardzo, o ile  sądzić można z 
u, jest biała aksamitna kapotka z białemi stru 
i piórami 1 mułem! piórkami pawiami. N are

szcie trspomnieć wypada o kosi juu ie podróżnym 
księżn iejk i, z jedwabnej materji, w kratki grana
towe z ponsowym.

Suknia ślabna, jak to głuszą telegramy do
nosząc* o uroczystości weselnej, były z białej moire- 
amiąue. norana „robrom i bukiecikami m iitowem i. 
W e włosach miała panna młoda kosztowny djadem 
brylantowy

Konkurs na budowę teatru w Ki akowie.
Rada ra. Kiakowa postanowiła przystąpić 

wkrótce do budowy świątyni TaJji i Melpomeny 
i w tym celu zamierza rozpisać konkurs, dla 
uzyskania planów, któreby oczywiście odpowia
dały v ymogona estetycznym i praktycznym, ja ko- 
też warunkom bezpieczeństwa publicznego, przy- 
czem również uwzględnione być winne zdobycze 
postępu i wszystkie ulepszenia nowoczesne w dzie
dzinie techniki teatralnej.

Bezwątpienia, konkurs je s t  najpraktyczniej 
szym spobobem do uzyskania możliwie najlep
szych planów, i używany bywa wszędzie w całej 
Europie. Zamiar ten zasługuje przeto na zupełne 
uzn..nie, jak niemniej dalszy krok reprezentacji 
miejskiej Kraków- w tym kierunku, mianowicie, 
wydelegowano komisję, która ma zająć się ułoże
niem jasnego i celowi zupełnie odpowiadającego 
programu.

Aż póty wszystko w porządku. Jedną  atoli 
okoliczność zamyślamy dziś podnieść publicznie, 
mianowicie tę dość nawet c h a r a k t e r y s t y c z 
n ą ,  że u d z i a ł  w k o n k n r s i e  b ę d z i e  z u 
p e ł n i e  n i e o g r a n i c z o n y ,  tj. ż e  o b c o k r a 
j o w c y  b ę d ą  p o w o ł a n i  do  u c z e s t n i c z e 
n i a  w t e j  w a l c e  a r t y s t y c z n e j ,  g d y ż  
z d a n ' c m o j c ó w  m i a s t a  K r a k o w a  s i ł y  
k r a j o w e  n i e d o s z ł y  do  t e g o ,  a b y  m o ż n a  
o b d a r z y ć  j e  z u p e ł n e m  z a u f a n i e m ,  iż 
wywiążą się należycie z tak trudnego zadania, 
jakiem jest budowa teatru...

Konstatując na razie ten akt knrtoazji i zau
fania krakowskiej Rady miejskiej do k r a j  o 
w y e h  a r c h i t e k t ó w ,  przejdźmy do bliższego 
rozpatrzenia sprawy, a mianowicie, jaki moż- być 
powód, że nasze, obecnie nawet liczne siły na 
polu architektury wzbudzają tak rażącą nieufność 
w łonie Reprezentacji starego grodu królewskiego. 
Oto —  jak  wyczytałem w organie Towarzystwa 
politechnicznrgo z dnia 20. s ierpnia r. b. — 
Krakowska Rada miejska motywuje nieufność 
swoją w ten sposób, że p o n i e w a ż  a r c h i 
t e k c i  p o i s c y  n i e  b u d o w a l i  j e s z c z e  t e a 
t r ó w ,  w i ąc n i e  m o ż n a  i i n p o w i e r z a ć  t a 
k i e j  b u d o w y .  Zaprawdę logika taka je s t  j e 
dyną w swoim rodzaju I Więc według pojęcia 
sławetnej Rady krakowskiej, czy też jej dotyczą
cego referenta, architektura, owa wzniosła i nie- 
odrouna siostrzyca m alarstwa i rzeźoy, podlegać 
ma takiemu samemu rozklasyfikowaniu, jak to się 
jz ie je  w rzemiośle fabrycznem, gdzie jeden ro
botnik skazany jes t  na ogłupiającą pracę robie
nia przez całe swe życie kółek, drflgi śrubek itp.l 
Zapewne, zdaniem powyższej władzy autono
miczne;, i myślący architekt, jeźli miał sposob- 
nuść budować np. kościoł, musi czekać choćby 
i do końca życia bezczynnie, dopóki mu się po
dobna praca nie zdarzy, do wykonania bowiem 
naszego zadania je s t  un duchowym niedołęgą ?l

Oto konkluzja i epitet dla sił krajowych, 
który wysnuć trzeba z tairiego motywu. W praw 
dzie rzecz to niepochlebna i bolesna, lecz cóż 
robić, architekci polscy muszą poddać się w poL 
korze wyroczni krakowskiej.

Dalsze motywa, które czerpiemy także z po
wyższego artykułu w czasopiśmie politechni znom, 
stawiają jako przykład gmach Sejmowy we, Lwo
wie, który uważany jest za nieudałe dzieło sztuki 
krajowej. Tu już mamy do czynienia z zagadką, 
wprost dla n.kogo n iezrozum iały  Jakto... więc 
gmach sejmowy, do którego budowy dopuszczona 
była konkurencja jak najobszerniejsza, gdzie ż a 
d e n  z k r a j  o w y c h  a r c h i t e k t ó w  n i e  o t r z y 
m a ł  n a g r o d y ,  n a t o m i a s t  z a ś  4 c z y  t e ż  
5 p r e m i j  p r z y z n a n o  o b c y m  a r c h i t e k 
t o m ,  i według Których to pianów wykonano 
jeden jenera lny  konglomerat — on miałby być 
nieudałym pomniki-m sztuki k rajow ej?  O ile 
nam wiadomo, to siły krajowe w y k o n y w a ł y  
t y l k o  ten recept architektów obcych, zkądże 
więc spada wyłącznie na siły krajowe zaszczyt 
autorstwa ? Przedewszystkiem należałoby uwzglęil 
nić tę okoliczność, że i architekt mający powie
rzone wykonanie tego zadania, tak ie  może z a 
winił nie zupełnie, jakby się na razie zdawać 
mogło. W pierwszym bowiem rzędzie spada 
przeważna część winy na barki członków komisji, 
którzy układając program i oznaczając sumę ko
sztów, mieli najbardziej na oku stronę materjal- 
na, a estetyczne względy zostały niemal całko
wicie pominięte. Nie zdano sobie np. sprawy 
z tego, jak też to dzieło kosztowne i m onumen
talne wyglądać będzie, wciśnięte pomiędzy dwa 
prywatne budynki. Dziś, gdy gmach ten wznosi 
się już jako symbol autonomii kraju naszego, 
widz obdarzony uczu ićm estetycznem, nie pyta 
wcale o przyczynę, dlaczego to dzieło go nie 
zadowala, lecz popuszczając wodze swej krytyce 
i niechęci, ciska winę — oczywiście na polskich 
architektów 1

Dając zatem przykład naoczny, że przez do 
puszczenie obcej konkurencji wyrzucono pieniądze 
za granice kraju, a osiągnięto rezulta t taki, jak 
powyżej przytoczony, pytamy teraz, jakim ty tu 
łem  odmawia się ludziom nauki i pracy, nie 
uganiającym się za .•eklamą, zdolności do w zno
szenia budowli monumentalnych, a na tom ias t  
znów otwierać się <hee bramy biednego na-zego 
k r . ju  (udzozieincupi?

Gdzież właśni architekci powinni z n a le ź ć  
poparcie, czyż mają go szukać w obczyźnie?

Zapytajcie panowie radni krakowscy, kto bu
dował Czechom ich Divudlv narodne, słusznie 
stanowiące ich "chlubę jako pomnik niespożytej 
sławy i siły narodu, który się tern właśnie 
szczyci, ż e  t o  d z i e ł o  w y k o n a n e m  z o s t a ł o  
p r z e z  k r a j o w c ó w !  Zapytajcie Węgrów, kto 
im postaw ł  prześliczny gmach opery przy ulicy 
A ndrassego?

Czy może architekci tacy, którzy przedtem 
budowali teatr  a tuz inam i?

Ziprawdę, szowinizmowi nie hołdujemy, 
gdyż uznajemy sentencję, że ans cosmopólita 
est, sztuka w jakiejkolwiek gałęzi j«st własnością 
c a ł jgo cywilizowanego świata. Składamy cześć 
takim penjuszotn, jakimi są i byli H a u s e n , 
S c h m i d t ,  F e r s t l ,  S e r a p e r  itp., b e z  czyż 
wolno przypuszczać, że oni urodzili się genjal- 

Oto dopiero sposobność i 
narodu postawiły ich na 

których się uwielbia świat 
te słowa, piszemy je ze 

stanowiska narodowego, aby wskazać drogę, jaką  
kroczyć powinni ci mężowie, którym sław a n a 

nymi a reh i tek ^ m i?  
usiłowauia włagnegT) 
tych wyżynach, na 
cały. To t j ż pisząc

rodu w łacnego na  sercu leżeć pow.nna i być ce
lem ich wszystkich dążeń.

Zwracamy się także do członków komisji 
utworzonej na zawezwanie prezydenta miasta 
-Lakowa, z łona Towarzystwa technicznego do 
ułożenia programu, jako do mężów znanych i 
zacnych, aby słowa powyżej skreślone, przamć 
wiły do sers len patrjotycznyeh, i aby ze swej 
s trony n i e d o p u ś c i l i  d o  r o z p i s a n i a  k o n 
k u r s u  m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  gdyż przeciw
nie działając sankcjonowaliby krok ten, uw łacza
jący godności na-odu, uwłaczający ludziom pracy 
i lauki których Rada krakowska w dziwnem z a 
ślepieniu uznała za niezdolnych do wznoszenia, 
świątyni, przeznaczonej dla muz ojczystych.

Na zakończenie pozwalamy sobie twierdzić 
z całą stanowczością, że w i ę k s z o ś ć  t e c h n i 
k ó w  n a  s z y c h ,  a s p e c j a l n i e  a r c h i t e k 
t ó w  n i e w ą t p l i w i e  p o d z i e l a  p o w y ż s z e  
z a p a t r y w a n i a  n a s z e  i oświadczamy, że 
jestesru] przygotowani do wszelkiej dalszej pole
miki na tem at w nagłówku wyp sany....

Z. K .

-d f a d o m o ś c i  l t o a c k f o  f  a r t y s t y c z n e .
(8.P.) /  teatru. Monotonny aź do znudzenia 

repertuar naszej sceny, nie doJtarcza nam dotycli- 
cza obfitego materjału do zapisków w rubryce te 
atralnej. „Wicek i Wacek" tudzież „Masuota" na 
przemiany ciągle przedstawiane, wystraszają z tea 
tru  nawet naj wy trwalszych jego zwolenników. To 
też publiczność n a sz a , mimo trzechmiesięcznej 
przerwy w przedstawieniach, w dość szczupłej sto 
snnko\/o liczbie odwidza salę Skarbkowską. Jeżll 
więc dziś bierzemy za pióro, to tylko w tym celu, 
by zwrócić uwagę obecnego kierownika teatru  na 
okoliczność, że daw ane sztuk tego rodzaju co 
„Gcurgette* w dniu niedzielnym, nie licuje ani z 
tradycją, ani z zadaniem teatru lwowskiego. Ma
my we Lwowie jedną tylko »cenę, subwencjonowaną 
przez kraj i miasto, więc też możemy żąd ać , by 
w zakresie możliwości, tutejszy tea tr  odpowiada! 
wymogom miejscowym. Żo tak  nie jest, świadczą 
o tern najlepiej nieprzychylne zdania o stanie i 
k ie/unka sceny lwowskiej, które od dłuższego czasu 
pojawiają się tak  w prasie miejscowej, jak  1 za 
miejscowej.

Wprawdzie Dyrekcja mogłaby się bronić prze
ciw tym zarzutom w sposób nader łatwy, twier
dzeniem, że pewna część naszej prasy występuje 
przeciw niej z egoistycznych czysto pobudek - 
sądzimy je d n a k , ze tego nie uczyni z tej prostej 
przyczyny, iż zarzuty jej czynione opierają się na 
faktach. Zresztą ten rodzaj obrony, nie odznacza 
się woale oryginalnością. Loż samo bowi*m głosił 
w „afiszach" i „Kurierach teatralnych" pan Miła- 
szewski, w latach 1876 i 1 8 8 1 , upatrując w wy
stąpieniach Gazety Narodowej sp. J a n a  Dobrzań
skiego, zaborcze zapędy.....

Wracając do wczorajszego przedstawienia 
„Georgetty", zauważyć muoimj', że kierownictwo 
obecne sceny, z rozmysłu czy też dla braku zasta
nowienia, zapoznaje potrzeby niedzielnej publicz
ności naszego miasta. Ani „Gasparone", ani „Bez
czelni", ni też wreszcie „Geurgette", nie stanowią 
stosownej strawy duchowej dla tej części gości 
tea tra lnych , która po całotygodniowej, ciężkiej 
pr icy. rada by w teatrze  znaleść opi-óez zabawy, 
także jakiś  pożytek dla serca i Un ysłu. Co do nas, 
żądanie tej publiczności niedzielnej, popierać mu
simy tem chętniej, ile że t6atr lwowski, wsparty 
hojnie pomocą miasta i kraju, winfen i m usi, na- 
szem zdaniem, spełniać misję jak - mu jaku insty
tucji narodowej przypadła w udziale.

Chcemy wierzyć , że słowa nasze odniosą po
myślny skutok, tembaidziej, że, jak poucza trady
cja naszej sceny z la t  dawniejszych i dotychcza
sowa praktyka Dyrekcji teatru krakowskiego — 
urządzanie widowisk niedzielnych, zastósuwanycL 
do pojęć i uczuć narodowych szerszych koi publicz
ności — sowicie opłaca się Dyrekcji także pod 
względem materjalnym

Repertuar teatralny. Dziś w poniedziałek: 
„Bracia Lerche," komedja w 3 aktach A. Asuyka, 
zakończy; „Marcowy kawaler," komedja w 1 akcie 
F. Blizińskiego (występ pani Adolfiny Z i m a j  er).

Jn tro  v e  wtorek: „Gaskoncz.yk."______

Z izby sądowej.
Złoczów 2. października.

( Wzajemna Pomoc.)
(m) DaLzy przebieg rozprawy u powodu braku 

miejsca, odkładamy do na°tępnego numeru. Roz
prawa zakończyła się dziś werdyktem przysię
głych u n i e w i n n i  a j ą e y m  wszystkich oskar
żonych.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
P rem iow an ie  na  w y s t a w i e  czerniowiec-

k iej- Z wystawców galicyjskich otrzymali państwowy 
s r e b r n y  m e d a l :  Śliwiński Jan  i Laudcsberg ze Lwo
wa, państwowy b i  o n z o w y :  Reinhold i Bnber ze S ta
nisławowa, Nenmajer z Bukowa, Górniak z Przemyśla.

D y p l o m  h o n o r o w y :  G iilcheri Friinbcl z Biały, 
Towarzjstwo lekarskie z Morszyna, Potocki z Łańcuta, 
Chlibowicz, Thom, Bosenbuseh, Bodyński ze Lwowa, 
Urett z Otyni, Szkoła snycerska w Zakopanem.

M e d a l  s r e b r n y :  W jpasok, Ihnatowiez, Gorgon, 
Ruker, Litw iński, T reter, Zimmer, Stromenger, Sekler, 
Zielińska ze Lwowa, Czyński z Jarosław ia, Bauer zo 
Stanisławowa, Kwaśniewski, z Krakowa.

M e d a l  b r o m o w y :  W oroniecki z Przemyśla, P io
trowicz z Brzeian, Dziubiński z Krasnego, Goldfeld i 
Regenstreif, W eingarten, Krzysztof Krzysztofowicz, Teo- 
dorowicz Sabina, Machan, BrettlioUr ze Lwowa.

Z a s z c z y t n e  u z n a n i e :  Lickendorf, Kosnierski 
ze Lwowa, Sawicki z Kosowa, Orzechowski z Kołomyi, 
L o l. Podlowbka z Czernelicy.__________________

N A D l  S Ł  A N E.

NIFZ4PRZFCZ0NA ZASŁUGA.
D la przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym barwy, 
siły  i połysku naturalnego, żaden preparat n ie  może byó 

pomwnany z t f « zwanym

R e i t a t e n r  M e r s e l  Faul S. A Allen.
Fabryka w Paryżu, 92, Boulerard Sebastopol ; w Londynie 

i w Nowym Yorku.
We L W O W IE w aptekach pp. K. Mikolascha i We- 

w iorskiego, w KRAKOW IE w aptekach pp Trauczyń- 
skiego, Redyka i W iszn iew sk ie g o .__________ 2492 _3—52

NADESŁANE.
l ^ J l n i ę j s z e m  zwracamy uwagę czytelników aa-  

szych, iż rodak nasz inżynier i adwokat 
patentów z Berlina, p. Gerard Wacław Nawrocki, 
właśc.ciel f irmy: „J Brandt & G. W. v. Nawrocki", 
przyDył na  zjazd techników do miasta naszego. 
Interesowani chcący wyrobić patenta oraz m aik i 
fabryczne nc. całym świeeie, jak również urząaze- 
nie światła elektrycznego, ul pszema światła  g a 
zowego etc. etc. mogą się zgłoiić do hotelu 
„George“ Nr. 4.

Nadmienić nam wypada, iż pierwsze światło 
elektryczne, jakie Warszawa ujrzała u p. Jozefa 
U ngra w galerji obrazów, na Czystej ulicy, swe
go czat u rowLież u rządz ił;  a pasiadając 14 lat 
w B eilin ie  powyższe biuro, je s t  w stanie z pierw
szej ręki, wszystkie maszyny, aparaia , ulepszenia 
na polu technieznem etc. eto. dostarczać.

Polecenia giełdowe
wykonują jak najrzetelniej za mierną prowizją

SOKAL i
i 2429 Dom bankowy i kantor wymiany. 6

Polec nia z prowincji wykonujemy bozzwłocznie.

Przegląd polityczny.
Lwów 4. października.

[Z p c w o d u  ś m i e r c i  hr.  W ł o  a z i m i e 
r z ą  B o r k o w s k i e g . ]  ip rćżn ioną  jest posada 
p rezesi Rady zawudowczej kolei Karola Lu 
ćwika tudzież prezydenta Rady naizorczej gai. 
Banitu hipotecznego. Na pierwsze stanowisko po 
wołany będzie zapewne ks. Konstanty C z a r t o 
r y s k i ,  zaś co do wyboru zastępcy prez isa  
najwięcej szans ma ks. Kalikst Pc i j f i s k i .

Rada nadzorcza Banku hipotecznego pragnie 
powołać i.a stanowisko prezesa osobistość sto 
jącą po za jej gronem. Słychać, że osobistością 
tą m» być kr. Alfred P o t o c k i .

[ W c e i u  z b a d a n i a  p r o t e s t ó w ] — pisze 
K ur je r  Stunisł. — przeciw wyborowi dra Blocha, 
bawi w Kołomyi radca Namiestnictwu p. Manay- 
cz-wski, który w sprawie tej był już w Ruczaczu 
i Śniatynie. Kiedyż wreszcie i my doczekamy się, 
by protest przeciw wyborowi dr. Bilińskiego był 
jak  najbardziej szczegółowo zbadany.

[ K o n f e r e n c j a  c ł o w a ] .  Rząd węgierski 
zgodzi: się n<> piopozycję Rządu austrjackiego
zwołania konferencji cłowej, zbierze się ona temi 
dniami we Wiedniu.

[ O p o z y c j a  w ę g i e r s k u ]  kontynuować 
btdzie, jak  donosi Pol Corr., swój atak przeciw 
hr. K a l n o k y e r a u  w Delegacjach wspólnych. 
W tein stara  się hr. A p p o n y i  o poparcie 
s tronnictwa rządowego.

[ W ę g r y  i R o s j a ] .  Pisma rosyjskie u- 
ważają mowę T . s z y  za b zpośrednią zachętę 
re jentji  bułgarskiej do wytrwania w opozycji 
przeciw Rosji. Mowa U  jes t  — wi dług tych 
dzienniLów —  także nieprzyjazną dla Rosji; od
mawia jej bowiem prawa protektoratu nad Buł
garią, któryby nie był niczem innem , jak  tylko 
ekwiwalentem za z a j ę i e  tureckich prowincyj 
przez Austrję, Gdyby czyny węgierskich mężów 
stanu były zgodne z ich słowami, wówczas nie- 
raogłoby być mc wy o pokojowem załatwieniu 
sprawy bałkańskiej.

Dodać winniśmy, że dzienniki rosyjskie z a 
milczały drażliwsze ustępy mowy Titzy.

[ Z a k a z  u ż y w a n i a  j ę z y k a  p o l s k i e 
go.]  W Orani, w powiecie gdańskim, odbyła  się 
w dniu 28. z. m. w tam t-jszej szkole protestanc 
kiej konferencja nuuczyci-lska, na której p mię 
dzy iunemi odczytano rozporządzenie rejencyjne, 
nakazujące szkoły powiatu gdańskiego i malbor 
skiego uważać za wyłącznie niemieckie, w któ
rych języka polskiego w nauce wcale używać nie 
wolno. W ten sposób wyjętkowe rozporządzenie 
naozenlo-prezyójalne z dnia 24. l ip ,a  1873 wy
dane dla szkół, w których się znajdują dzieci 
szkolne poi ikiego języka, zostało ala tych dwóch 
powiatów zniesione.

| F  o r I y f j k a c j a B u k a r e s z t u . ]  Roboty 
fortyfikacyjne okc-ło fortów, które rozpoczęto z 
wiosną b. r., postąpiły już tak dalece, że wkrótce 
rozpocznie się uzbrajanie fortów w p<,ncerne wie
że. Z polecenia Rządu umyślna Lomisjja zajmo
wała bią badaniem systemów wież pancernych 
francuskich i niemieckich. Komisja ta zaleca obe 
cnie zastosowanie systemu S huhm anna  z do
d a tk ie m  niektórych szczegółów francuskiego sy
stemu.

[ M i l a n  i R o s j a . ]  Kor- spondeat be l
gradzki Dniewnika W arszaw, wyraża nadzieję, 
że król Milnn opuś-i niebawem Serbję. Suwr. 
I",w. dowiadują się, że w Belgradzie istnieje 
silne stronnictwo, które chce zmusić Milana do 
abdykacji i osadzić księcia czarnogórskiego na 
tronie serDsk.ra, Stronnictwo to czeka tylko po
wrotu Milana, aby wykonać swój zsmiar.

[ S t a n  o b l ę ż e n i a  w B u l g a r j i ]  został 
ukazem rejen j i  ze względu na zbliżające się w y
bory do Sobranja zniesiony.

[ K a u l b a r s  i B u ł g a r  j a ] .  Dnia 1. bm. o 
godzinie 6. wieczorem udała się deputacja złożo
na z ministrów Naczewicza, Geszowa, Rndosla- 
wowa, Nikołaj* wa i Iwanczowa do Kaulbarsa i 
oświadczyła mu aajformalniej, że Rząd bułgar
ski wyrzekł się zamiaru ponownego w ybon ka. 
Aleksandra, że nie może natomiast zgodzić się 
na dalsze  odroczenie wyborów. K .u lbars  odpo
wiedział, że Rząd bułgarski działa przeciw woli 
cara, warnnki podyktowane przez Ro*ję są stano
wcze. C&r nie cdstąpi od nich. Rząd prosił o 
zakomunikowanie jego odpowiedzi carowi. Kaul- 
bars odparł, że oaniesie się do Gier a, mimo, że 
jest pewnym, że car swych postanowień nie 
zmieni. W  sprawie oficerów nie przyszło do 
stanowczej decyzji.

[ S t a n o w i s k o  K a u l b a r s a ]  w Zofji nie 
zadawalnia dzienników rosyjsLich. Pesymizm 
Katkowa nabiera epidemicznego charakteru. Roz
wiązanie sprawy bułgarskiej zdaje się być znów 
na daleką metę cofnięte. Ponieważ bułgarscy ofi
cerowie nie bud2 ą zaufania, przeto uważają tam za 
jedyny środek ustrzeżenia armii bułgarskiej od 
dalszego zakażenia, rychłe wysłanie 400 oficerów 
rosyjskich do Bułgarji na cz is  n ieograniczony, 
którzyby Rządowi bułgarskiemu wydarli władzę 
nad arinją.

[ K o n f e r e n c j a  w s p r a w i e  b u ł g a r 
s k i e j ] ,  Oto jest najświeższy projekt, o któiym 
mówią obecnie w węgierskich sferach politycz- 
aych. Czy wniosek odnośny został już postawiony 
i przez które mocarstwo, niewiadomo.

[ R o z r u c h y  w e  W ł o s z e c h . ]  W m ia 
steczku Volterra przyszło onegdaj do przykrych 
ekscesów. W drodze do kościoła napadł tłum bi
skupa. Obywatelstwo wkroczyło i przy zło do go
rącej bójki. Policja m usiała  interwenjować i cre- 
sztowała kilku ekscedentów

[ H i s z p a ń s k i  s ą d  w o j e n n y ]  skazał na 
śmierć jenera ła  V i l  1 a c  a m p a  , porucznika S e r -  
r u n  i pięciu podoficerów.

n m m  własno Jmniłs PoMino/
_ (R.) Wiolloń 4 października. W ynik wczo- 

rajszego wybom Koła polskiego dc komitetu 
I wykonawczego prawicy wywołał w sferach klu

bowych wielkie wrażenie.

Telegramy biura koresp,
Monachjum 4. października. Podczas przed- 

wczorajazago przedstawienia w drewnianym cyr
ku aawaliła się posadzka d ru g u g o  rzędu. Wiele 
osób spadło. Ogólnemu zamięszaniu i panice 
zapobiegła ks. G i z e 1 a , zawoławszy do publicz- 
ności; „Pioszę się uspokoić, nie ma żadnego 
niebezpieczeństwa"

Peiersburg  i .  października. Obce narodo
wości w < bszaraeh Terek i Kubań, tudzież lud
ność zsk iukazka  obowiązane będą od r. 1837, 
względnie 1889 do słażby wojskowej.

Sofja 3. października (aieczór). K a u l b a r s  
zawiadomił hząd  bułgarski, 2e treść wczorajszej 
depeszy nie dość je s t  jasną, i że źąaa dziś s ta
nowczej odpowiedzi w sprawie wyborów i uwol- 
n eu>a oficerów. Rada gabinetowa uchwaliła po 
dłużoZuj dyskusji treść wręczyć się mającej noty, 
w której oświadcza, ż* Rząd, powołując się na 
wczorajszą rozmowę z Kaulbarsem. sk łonu jm  jest 
zadość uczynić w zupełności życzeniom Rosji —  
o ile na to zezwalają ustawy krajowe.

Sofja 4. października. Doniesienia „Ajencji 
Il8.va8a : W kołach dyplomatycznych pauuje 
pewne zaniepokojenie z powodu nieporozumień 
losyjriko-Lułgarskirh. Mjiuo obietnicy Kaulbarsą, 
że poda do Petersburga treść urzędowej nety, 
wręczonej mu wczoraj przez Rząd bułgarski —  
nie oddają się tutaj żednym złudzen.om co do 
skutków tejże. Są tutaj zapatrywania, że Rosia 
nadto .est angażowaną, aby m og l.  odstąpić mi po
stawionych przez jej reprezentan ta  żądań. Co 
u )  dalczej poii yk', jakiej się trzymać zamierza 
h  sja, z powodu oporu Rządubułgarckiego, by za
dość uczyuit jej żądaniom, są w tutejszych ko- 
fil;h rosyjskich zapotrywanin, że Rosja odwoła 
Kaulbarsa i Dędzie się zachowywała zupełnie 
obojętnie w obec dalszego rozwoju wypadków 
bułg»rbkich. Inni są natomiast zdania, że Rvsjo 
już teraz powinna się porozumieć z mocarstwami 
o czasową okupację Bułgarji przez wojska rosyjskie, 
opierając się na tern, że R o s ja 'w in n a  złj^ ć w 
Bułgar,! to samo stanowisko, które zajmowała 
przed rewolucją w FiLpopolu, a przeciw które
mu żadne mocarstwo, nawet A ustro  W^gry, nie 
protestowało. Na Aszelki wypadek jest prawdopo- 
dobaem, że Kaulbars zachowywać się będzie d o 
póki pozostanie w Sofji, zupełnie biernie. Posta 
nowienia Rządu będą tymczasem wykonane.

Dnia 10. b. m. odbędą się wybory do So- 
t r a n ja ,  które się zbierze następnie za dwa tygo
dnie. W kołi-ch urzędowych panuje przekonanie, 
że Sobianje nio będzie mogło przystąpić do wy
boru ks.ęcia. albow.em mocarstwa nie będą je sz 
cze w zgodzie co do osoby kandydata. W edług 
zapatrywania Rządu zwołanie Sobranja położy 
kres chwiejnej sytuacji, wynikającej z niepewno
ści, w jakiej się Znajduje rejencja. Jeżeli Sobra- 
nje nie zatwieidzi rejeucji w tpesób, któryby 
ząpewnii spokojne wyczekiwanie końca interre- 
gium, wówczas będą rozpisana ponowne wybory. 
Niebezpieczeństwo okupacji roaypfitiej n?« budzi 
zbytnich obaw w sferach rządowych, są tam bo
wiem zapatrywania, że mocarstwa nie udzielą R o 
sji na  to zezwolenia. (Biuro kor. zaopatrzyło 
tę depeszę następującą n o tą :  Bardzo żle p i ja 
ne. P. R.)

Londyn 4. października. W kopalni węgla 
w NormaLton (Yu Łshire) zajęły się on tgdaj 
gazy eksplodujące. Z trzydziestu robotników wy
dobyto dotychczas ośmiu, z tych sześciu ciężko 
rannych..

Wiadomości giełdowe.
H iede ft  d 4. października *o4*. 10 n in  37 Ak. je  

rr«..'viowe 277-70, AiittJo-Ak.«n. — —, Al je d u li*  T I n
194 25, Kulej Karola Ludwita P i ł n J n ______
H*uta papierowa — —, Liaty aaitawne t a l i . . banki bipo !

, 4’/, G aiityjiki lank  kiajowy 96 25 Obli*! i 
pożyczki krajowej i  roki 1888 9 6 —, LotJ z ro lo  
I8fi4 — , Natoleondor 9 93, Unbel pipleruwy 120*/*. 
r& oiobirn ie: e ta łe . *

W iedeA  d. 2. październ ik  coda 5 u lu . 57 Jedno u  j  
■li..* pań itw . » banknotach 1:3 80, w ambrze B en 'a
* zrocie 13 6 85, 5*/, iztr. renta marcowa 10065, Akcje 

wietuńakiego 861-—, kredytowego 276'31, Londj D 
12550, re tro  — —, NupoLondor 9 93 Dukat rei 
men 5 «5, lOo marek niemieckich 81-óO.

P a t y i  8*/, Rem a 82 53.
1 e le g ra m y  i. 2 października — W i e

d e ń :  Pszenica — —, do — ■—, złr., i y t o  do —-__
rfr.. jęczmień — — do — i ł r , kukuredza — — do 
— — H r., owici — — n i — , okowita pr. 10.000 liter 
piooent 27 50 do 27 75 Ur H c d a p e a t t :  Ps*«riua 100
lilograwów (na jesień) 8 73 do 8 75 t ł r ,  rzepak 
(n a . paździor...) — *łr. B e r l i n :  P«zeB'ea łAłta
(pażdderu.) 148 05 marek żyto —•— mar*- spirytus 
li co 37 90 m., <*'«j rzepik iwy —•— u . F a r y  4- m^ki
195 klgr. 49 40 fr., olej rzepakowy —•—, ap łry ia  —•— fr.

t la f ta .  W 1 „ d e ń : d. 4. października : 1 3 — do 13 25-
B r e m a :  6 20 do — - - .  H a »> b a r g : 6'30 ua paździoru. 
6 20. na paźdz.-grndz. 6'30. A n t w e r p j a : na pażdzUru 
15*1,. N o w y - Y o t k :  6 75. F i l a d e i f j a :  6 * 1,. *

Przyjechali do Lwowa
duia 3. października 1886 r  

H O TEL FRAN CliSK l. S , hi. Tarnowski, z Chorze
lowa. K. hr. Lauckoroński, z R  zdołu. W. Jess*. z W ie 
dnia. E . Ziffer, z W iednia. M. Iwanowska, ■ Rosji. 8 t. 
Krzyżanowski, z Poznania. N. Urbanowski, z Poznania. 
W. Luiz] iński, z Komarna. L. Midowics, z Brzostka. 
I. K łus, z Poznania. St. Kosiński, ze Skoiego. E. Dioia- 
cek, z W ieania. H. Linse, z Nerchan. W. Kaczmarow- 
uki, z Krakowa. 8. Lowrnsol Q, z Tarnopola. A. Letzner, 
z W ieliczki. H. H ilbert, z Rozdołn. A. Noel, z Komarna 
W. H abl, ze Skoiego. A. Scholz, z W iednia. O. Krzeezow- 
ski, z Jarosław ia.)

H O TEL E U R O PEJSK I. A. Udrycki, z Mostón wiel
kich. M. hr. Rey, z Przecławia. M. Eischoff, z Chlebowie. 
I. Czaykowski, z Pietniezy. K. S troński, z Kasparowie. 
O. Ring, z W iednia. P. Knryś, z Lntowisk. Z. Cieński, 
z Knrzawy. L. Przysieoki, z Buska. St. Krzyźanoweki, z 
Krakowa. S. Ochocki, z Wierzbowea. I, Jocz, ze S tan i
sławo wa

H OTEL ŻORŻA. L. Janocha, ze Str/yloza. J. ks. 
Świdrygierło-Świderska, z Pukienicz. G. PU t, z Borysła
wia. S, SrJter, z Kamienny. D r. P. Goldłmher, z Brudów. 
B. dr. W einreb, ze StarejBoli. Wł, Iwanicki, z Kijowa 
G. W  Nawrocki, z Berlina B Cocri, E. hr. Balsche, 
z Bukaresztu. J .  N iedziałkowski, 01 Dunaj, W . Wdo- 
wiszewski, z Krakowa. E JL ihfibki, z Odessy. St. 
Świerzyóskl, z Krakowa. W. Franapniter, H. Rschlnits,
0 . W ettelshofer, W. T urner, St. Repaport, z W iein;n . 
M. ks. W oroniecki,[i Podola ros. T. Hurudyski, z Kocinbi- 
niec. W. Niezabitowski, z Lanek. T. Prryjeuski s Oranowa 
H Samborski, z W irssaw j. J . Kampifcki* ■ Wni««*w,.
1. Mul. 3 Yoilni, z Paryż*. H. Oraczewski, z B ogu^w a- 
łv G. . t a k o w i  ' i, z Poltki P  W arten  s i e w i o s o w * .  * Czer-
niowieo. A Gnoiński, z b  olioy.



DZlfcpfNIK POL&Ki.

E L A S T Y C Z N E  W A Ł E C Z K I
do uiopałryw an ia okien i d rzw i, najlepszy i  najtańszy środek do ochronienia się od przeciągu

W L  M7W  d w  « »  W*. I K H
p o l e c a

J O Z E F  H A 1 T K w  e w  o  w
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem” Rynek liczba 38, we własnym domu

99Ś M IG U S A ”
dwutygodnika humor) stycznego

wys.odl N r .  1& . z bogato koluow a- 
nemi ila itracjam i.

Praaa polaka jazo to : „Dziennik 
Polaki,“ „K nrjer Lwowski," „Nowa 
Reforma,® .T ygodnik  IH ęiJfi r-.ny,“ 
„B lasze; - „Kłosy,® itd. uznały „omigu 
sa® za wyborne pismo humorystyczne.

Adrcu Redakcji • L w ó w , H a lic k a  
U ctba  JA .

Prenum erata k w a r t a l n a  t y l k o  | 
1 z ł r .  3 0  c t .

Sprzedam szy mój
W  l a t  I s t n i e j ą c y  h a n d e l

to w aró w  k o lo n ia ln y c h  i w in  
pod f irm ą :

Emanuel Merl
w B r M t a n a c h

oznajmiam, iż mam jeizczs do zbycia
*  x  a  k e  m a i  i

miano wioie :
Tokujakie słodkie i wytrawne 

Maślacz, S im orodner,  czerwone 
Budaj, E n a u e r  i inne. 

Prawdziwy dtary Rum Cuba. 
Starą S I I w o w i c ę.

Łaskaw e zam ów ienia odsełaó  
należy pod adresem : 

Emanuel Merl w Brzezanacb
lub

handel broni Ałfrea i Dzikowskiego 
2489 we Lw ow ie. 8—12

G H Ó W N t  S K E t n
d l i  O ahcji i Bnkowiny

FDETEPIAKOW, PIAHIS i O E& A iO l
fnkojowyoh i kościelnych

L U D W I K A  M A R K A
2436 w- Lwewie, Rynek 1. 9, i 41—0 

P IE R W SZ A  KONCESJONOWANA 

S U M A  M U Z T C Z H A
1. N m-m  r r Y u  fortepianie w i. oddzia
łach. I. D la p o d  (tka ąeych. II. W rts ty. 
I  * Do wydoaki . l e n . .  gry 2. N aaka 
śpi sra solowego C w ieienia w /p ó lre , kon- 
certa, wieezery i popisy doroi z n ; i p ó ł
roczne. w z mie dla . sen'.ic i uczni 
wezyetkich oddziałów bezpłam ie. Prospekt 
i sta tu t otrzymać m oina v. m o le . Dyrekcja 
pośredaiesy w udzieleniu miejsc ałoóczo- 

aym nauczycielkom.
Ha ra*y a Młąezru pa 15 zł. >prze U i 

fortepianów i pianin. Nowe krzyżi we for
tepiany p c i  r* a u .  ad 273 zł.

WYpaźyozalala ad A zł. ■ioolęozale.
Zam iana używanych instr imentów.

Jedyne zastępstwo dla G alicji da
wnych o rg an ó w  a m e r y k a ś s k ic l i .

Oliwę maszynową (
dla lokomobil, młnearń ręcznych, ta r 
taków, młynów parowych i wodnych 
i w ogóie du kaidegr innego użytku 
w g ispodarstwie w różnych gatunkach 

jako to :
Leccer prawdziwa,
Kaukazu mineralna,
Wuikanicz-j podwdinie odkwaszona.

Smarowidło
do osi Zdatnych

S i a r o * u t  m i e d z i
(n iw y  k a m i e ń )

do bajcowania pszenicy.

Korzeń mydlany
do prania wełny

poleca 2469 13—0 
p o  n a j t a J & r f z y e b  e o n a c h

JÓZEF HANKE
w e  L w o w i e

Rynek liczba 38, we włascym domu.

HI W Sali Towarzystwa „Froftsi.i” w Hotelu Źorża.

U
fi
W

Zimne i gorące

ŚNI ADANI A
waz 2425 119—0

wyborne zawsze '« v w
H u* Pllznadakle 'i t ra  34 et., flaszka 17 et. 
Piwa Bawarski* uim oaoo. ra r ia r  aaglalakl.

a t u  1 t. p. poleca

HAMDEL DELIKATESÓW

ST. lOJCIECIWSIIEGO
Lwów, hliea C horął aytŁa.

We Wtorek dnia 5. Października 1886. 
P I E R W S Z Y

G O Ś C I N N Y  W Y S T Ę P
dotychczas niezrównanego A ntispirytysty i znawcy obcych myśli

T G - 1 'T A C r G O  G - i a T T I D Z l I K l I E G - O
(Jedynego zwycięzcy pana STUARTA CUMBERLAND A)

H E A N ę E
f  o t e a i m n i n  myśli i w w riuiianin  w ś^ sff ic li zamyślonycli m o ś c i  
 M g  pzłoffieta._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
CENY MLFJSC : Fotel 1 z łr. 50 et. K rzesło numerowane 1 złr. Parter 50 ct.
Biletów dostać można w Sali Towarzystwa „Frohsin® od godziny 9—12 przed 

południem i od 3—5 yo południu.

Otwarcie kasy o godz. 6 */»• -  Początek o godz. 7 •/, wieczór.

N a u c z y c i e l
języka angielskiego,

Polak % Poznańskiego, po dłuższej 
praktyce ir Paryżu i Loadynia, o- 
siadłuzy w% Lwowie, udzieli lekcy5 
tegot języka po domach prywatnycn 
i pensjonatach.

Adres w Administracji Drew- 
nika TbWńeyo.

tfujątek
na Bukowinio obok ko lii powiat. Czer 
mówce, intabulow anych 242 morgów świe
żej najlepszej gleby. Propinacja. Bezpie- 
o i^em ii j  ia na młyn i dalszych lUtereiów, 
m łócaruia, bogaty inw entarz. W  de no
wych budynków gospoda.oz/eh  i m ieszkal
nych. D zierżaw . 2 400 iłr . Zuaoz< a cześć 

■ y może dowołnią zostać za amortyzacją 
6*|, procentu D la stosunków fam ilijnycn 
zaraz do sprzedania inb zamiany za i 1 1- 
ność w mieście inb majątek wiejski 

w Galicji.
B liższa wiadomość pod adresem : J_  B .  

poste restan te  C c e r n i w w c e .

Sposobność kupna
M  t u z i n ó w  2518 1—0

ln ianych ręczników,
białych lub z kolorowym brzegiem  poł 
tuzina po 1 złr. 5 0  e r , 5 u  i n z l n A w

r ę c M u f f  do trotowama
z pieknemi bordinram i i frenzlam i długie 

poł tuzina po 1  złr. 5 u  ct. tylko u

91. Kchdnfelda Ar Comi"
Praga (w Czechach), I E isengasse Nr. 6. 
'BV* Rozsel&a za pobraniem pocztowem. 

Cenniki na żądanie rozsyłają się.

D H 2 H G W O
opałowe bukowe

zdrowe i su.-he w stosach cz terom e
trowych dobrze układanych u m y ć  
można każdego czasn W składzie 
p.erwszej galicyjskiej społKi importu 

węgla kamiennego we Lwowie.
Zbmówienia na takowe 

przyjmuje się Codziennie w kantorze 
owyższej spółki n.ica Sy^stuska

19. 2479 13—0

WEKA KING.
,V o  i Klag*1 jeat BO p.ooent 

toaraą *4 iwylui 
w y in i  U kawy 
Mielą. Kle u l i

ege plśtz« I pHI - 
tra /k re taą  trwa-t a i  tak t

~ *yK lk |®  t i w y t a  p ie t a  o  i t i w i u  w
i ż ;  prsite ,We*»y

Jednym I tym m i tym nędsi* 
, o ‘ l  i K in g *  iporkądzoną Jeit 

n a j p r i s  l n i  a n e j  u w a j e a r -  
■ k i e j  y r z . J : y , aw. „D raht-tiarn.* 
Posiada ob* iiadiwyazajną elait/czność, 

a ła zd z ie ż  w yrar»' 
owe gatunki pióc

powodzeniem 
’ en, która iporz^dzone

z rdpadkiw  f rzedzy jn l  1 tak 
złabych, a które przez chemiczną apre- 
tarę  rccztki iwej trwałości trat *.

Próbki „W eby K in g ' bezpłatnie i 
franco przesyłam y w w i ę k s z y c h  k a 
w a ł k a c h ,  k t ó r e  i n o ż n a p r T e p r a ó  
i t. d , s ł o w e m  n a j d o k ł a d n i e j  
p r z e i c n a ć  s i ę  o n i e s p o ż y t e j  
t r w a ł o ś c i  i d o s k o n a ł o ś o i  n a 
s z e g o  t o w a r u  i nikt niech nie ka
puje „Weby King®, iokąd się w spo
sób powyższy nie przekona, ie w razie 
nabycia otrzyma towar dobry, który 
knpnjącego nigdy nie zawiedz e. Oczy
wiście „Weba King* musi pochodzić 
od uas, ponieważ bardzo moteonem Jest, 
że P. T . Publiczności zamiast praw dzi
wej „Weby King* podsuniętem być 
może co innego.

Znak Je n  uuędow nie oehronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
nkaranym _

C e n y  „ W e b y  Kl ng “ :
1 sztuka 78 cunr. szer., 20 mtr.

długa, na bieliznę grnbszą złr. 7-— 
1 sztuaa 88 oim. szemka, 20 mtr. 

długa, ua ciernią damską, męzką 
i w. iclką łóżkowa bieliznę złr. 8*50 

1 ztnka 175 otm szeroka, 15 mtr. 
d łnga, na 6 prześcieradeł bez 
szwu, każde 2*/, m tr. dłng. złr. 11'80 

Ten sam gatnnek 200 otm. szero
kie ......................................  12-80

1 zpika 175 ctm szeroka, 15 mtr.
Iługa na bardzo oienkie prze-

ściei u d ta .............................  złr. 13-—
Wyrób nasz „Weby King* nabyć 

można M i r d u o s  « d j  J e d v n le  w na
szym składzie 2%36 90—o

M. BEYERI Spółka
w e  L w o w i e

u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l  L

Sukna
te nenie ed I złr. za m eter 
i wyżej, oróbok proszę tądać 

ze ikładn fabrycznego
„ Z u m  w r l i i e n  L a m r n -  
2476 in B r f l n n .  7 - 0  1

G n  „ r a n c j a  l O  l a l .

Fortepiany i Pianina
2524 najtaniej sprzedaje 3—4

A . ALSCH ER
(ul. Akademicka, dom władny, 1. 26)

§
aptece na

A dm inistracji 
2513 2 - 3

znajdzie umieszczenie w 
prowincji.

B l iż s z a  w iad o m o ś ć  w 
D z ie n n ik a  P o lskiego .

Ostrzeżenie!
Dawni kolporterzy moi J ó z e f  K m ie -  

cińaJci i  P io tr  tFołffaie  są upoważnieni 
przyjmować dla mej księgarni żadnych 
pieniędzy za prenum eratę pism ani też 
żadnych camówień. 2512 2 —2

Księgarnia H. ALTENBfRGA we Lwowie
dawniej 

F. H . R IC H T E R A .

Prawdziwym skarbem
dla nieszczęśliwych onar saiuopo- 
nkiUanla (onanji) i tajem nych  
i r y k r e c z e A  jes t sławne dzieło :

Dra. Betaina Ochrona,
w polskiein wydaniu. — Cena 1 zł.

Każdy, który cierpi w skutek tyeh 
okropnych wybrykdw, powi
nien to dzieło bardzo uważnie czyiać, 
gdyż nauki w: niem zawarte chronią 
rok  rocznie t ji lę c y  usól. od 
pewnej śmlerc-i. — Nabywać mo
żna przez Y e r lc g s -M a g a z in  L d p -  
zlg , N e u m a r k t  3 4 ,  tadD eż przez 
wszystkie księgarnie. 2482 4—12

iimroM
kuracyjne.

Rozsyłam za pobraniem po ztowem lub po 
otrzymaniu gotówki, franco:

5 kil. kOsz z fnalawskieml winogro-
gru » u i ku racy jnem i................. złr. 3-25

5 kil. becz. (4 litr .) starego wina 
ozerwonego feslawekiego . . . złr. 3'60 

5 kil. becz (4 itr.) tegorocznego 
maszuzn feslawskiegu . . .  złr. 2*50 

5 Lii. becz. (4 litr .)  tegorocznego na j
lepszego wina z jabłek . . . .  złr. 2'—
Kdberl & Pientok ,

W ien, K arntnerstrasse, D elikatessenhan- 
dlung. 2494 8 —10

śFoi i  j j n a i L
Kwas karbolowy w krzyształaeh, 
Kwas karbolowy w płynie,
Wapno karbolowe,
Frj«zek karbolowy,
Wapno chlorowe,
Proszek desinfekcyjny,
W apno fenilinowe,
Siarkau (witrjol) żelaza,
Dwu siarczan wapniowy, 
Antibakterion.

Środki pneciw owadom i molom.
Proszek perski owadognbny,
Proszek ,Z acherla“
Proszek zamorski „Andćla®, 
Tynkturę na owady,
Kamforę,
Pieprz biały,
Naftalinę, 2453 36—0
Papier na mole,
Papier na mnehy,
Lep na muchy

poleca

JÓZEF HANKE
w c  L i r n w l e

Rynek liczba 38, we własnym domu.

^  Uwiadamiam P. T. interesowanych, że istniejący od przeszło W  
tĘfc lat dziesięciu przy ulicy Kopernika 1. 18 Njp

|Zakład ortopedyczny!
z dniom I. października przenoszę do dworku pp. Pepłowskich ^  

w  pr/y ulicy Piekarskiej I. 21 i tam, jak dotąd przyjmuję dzieci tai 
$  z skrzywieniem kości pacierzowej i wszMkiemi wadami ortope- Ę j 

decznemi do wyleczenia tak ze stałym umieszczeniem w zakła- ęę 
dzie, jako też dochodzący<-h. j j t

j p  Konsultacje ortopedyczne od 11. do 1. godziny. ^

#  Mr- E dw ard  M adeyski, &
2510 3—4 Dyrektor zakładu-

# 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0

2500 1 - 0

PIERNIK HIGIENICZNY
z fabryki Ł. rZYltsK ŁEG O  Jarosławiu
podług licznych świadectw lekarskich i uzrań  cierpiących jes t niezawodnym 
środkiem usuwającym dolegliwości leniwego traw ienia ,iak: obstrukcja, hemo
roidy, dyspepsja, kongestje, zgagę, wzdęcia, odbijanie, niesm ak; podnieca 

apetyt i dzielnie przyczynia się do wymiany m aterji odżywczej.
Do aabyoitl w sklepach własnych : Lw ów , ul. H alicka I 8. K r a 

ków, Sukzznnice liczba 23. P rze in ) &I, u lita  Franciszkańska. P r a g a  , 
Graben 1. 12, jakotoż we wszy^tKioh ap tekach i handlach korzennych, gdzie 
odnośny plakat je s t wywieszony.

Obsztcm, bruszucę, podającą niezawodne rady dla cierpiących na 
dclegliwości Lniwego tiaw ianla napisaną przez le W z a  specjał tę rozsyła 
fabryki bezpłatnie- i franco. 2478 1 8 -  0

I

Nowość w zakresie prezerwatyw
z pęcherzy rybich 1 gumowych prawdziwych francuskich bardzo delikatne,

-uzin 1-20, 2 40, 3, 4 i tJ złr.

Damska uowiM jrezerw atrw , « M a  l złr. liaoid ara ie ls tie , tuzin 3 ztr.
p o l e c a

M A R C I N  M Ó L L E R
we IiWwwle, u lica  H a lic k a  1. 17. 2431 7 2 - 0

Główny skład Kapeluszy i  obuwia filcowego.

2413 10 —0

Najprzedniejsze kuracyjne

I N O G R O N A
FESLAWSKIE

w k o s z y k a c h  po 4, 5 do 6 kilowTr-h 
najstaranniej opakowane, c o d z i e n n i e  ś w i e ż e  

roieseła n a j t a n i e j  handel

St. Markiewicza R:LLT ie,

Najmodniejsze naszyjniki damskie paciorkowe, Tiule, 
Krepy, Gazy, FAlbauki na szyje, Rękawiczki różnego 

Jł rodzaju, Gorsety paryskie, Chusteczki do nosa niciane 
i jedwabne od 10  ct.

Kapelusze, Koszule, Kołnierzyki. Mankiety, Krawaty an
gielskie, Laski, parasole, Płaszcze gumowe, Skarpetki, 
Pończochy, Bieliznę letnię. systemu prof. Jaegera 

Przjbory tualetowe, Szczotki, Grzebienie, Perfumerje icp, 
Ceraty na meble, stoły, podłogi i na prześcieradła

s
&w

■

®i
Kufry do podróży, Torby z przyborami, Paski do pledów. W  
Przybory myśliwskie, koce, chodniki, dywrany, derki na m

bieliznę, obuwie, torbykonie, chusteczki do nosa, 
szkolne i lampy Dlttmara.

Poleca

b a n d e l  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h  1 n o r y m b e r g s k i c h  1J  

J A 9 A  K R E J U P Y  w  J A R O S Ł A W I T .  ^

V
i

Zamówienia lamiejscowe uskuteczn.a odwrotną
opakowania.

poc/tą nie lic/.ąojkosztów 
3 6 — "2523 36l—o A

M  A  G  A  %  Y  N
F .  K N A U E R  A  i  S Y N A

pod „Zfotjin Lwem" we Lwowie,, plac Kapitulny
poleca:

honżule M a łe  m ęskie i d la  chłopców , po 95, 1’30, 160 
i wyżej.

K oszu le  ko lorow e, po 1-40 i 2 złr .
K a l e s o n y ,  po 1, 1-15, 1'25 i wyżej.
Skarpetk i b ia łe  1 kolorowe, tuzin po 4 złr., 4'50, 5, 6 i wyżej. 
Chustki iu o nosa b ia łe  płAcienne, tuzin złr. 2'4i», 2 75, 

3 i wyżej.
Chustki z ko lorow ym  szlakiem , sztuka po 10, 15, 25, 30

i wyżej.
Ręczn iki w tuzinach (i na łokcie), tuzin po 3-60, 4, 5 i wyżej. 
K ołd ry  szyte zapa łow e  1 tureckie, po 4-50, 5, 6 i wyżej, 

z w ełn ianego atłasu , po 9, 10 i wyżej.
K ocyk i na łA ik a , od 1-30, 1-80, 2, 2-40, H i wyżej.
Poduszk i z pierza, z w łosieniem  podłóg wagi, po cenach n a j

niższych.
Sienniki gotowe po 95, 1-10, U40, 1-75 i wyżej. 
Prześcierad ła  bez szwu sz lriingow e, po 130, 1 50, 1 75

i wyżej.
P rześc ie rad ła  płAcienne (bez  szwu), po 1'90, 2.25 i wyżej. 
Zupełne wyprawy do konwiiktAw, zak ładAw  i t. p. 

po najniższych cenach.

Za dobroć i trw ałość zaręcza się.

ą  Htawoa i redaztor odpowiedzi*! n y : J ó z e f  L a s k o w o  i o k i.

£§jj.s. król. uprzywil.

GALICYJSKI m im BANI HIPOTECZNY
k t . p a j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie papiery wartościowe i monety
po  k u r s ie  d z ie n n y m .

Z1 }c< da z prowincji wykonuje się bez prowizji 
odwrotną pocztą £ gr *

P A P IE R  T A Y A  S E lB Ł A Y N
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu b a t d r k n .  
irrytacyj p* erslowycn, rt .,m.*tyzmAw, zwlchnlenl rau  oparzeń ' 

ciskAw i nagulotkAw pom iędzy palcam i. 2427 11-20
We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica Sc. M arri.

w i a  d o r n i e n i e .
w C l i ł S r  * mych piw nic ani

dzić będę he,,tau iaeJ? s » m  bez żadnego spA ln lka ..adal prowa-

We Lwowie, 4. października 1886 r.

2r>28 1-3  L u dw ik  Stadtm  iłller.

D R ,_ G - E B U R T H ,
C. k. n aa w. m aszynista,

W ien , V I I .  Kaiseratrasse l 'r .  71.

PIECE REGULATORY
(R egn lir-F iill-O efen ),

ł*iece podpałowe, k iichnie, 
Opalacze centralne, 

Aparaty do suszenia i do suszarń.
D a .  W zory bezpłatnie. “I g  2350 1 0

t S k ł a d  we Lwowie u Jana Schumanna.

Najznakomitszy środek przeciwko owadom
działa z nadzwyczajne siłą  i niszozy owsdy szybko i tak pewnie, 

że po nich ani śladu nie pozostanie.

Niszczy znpełn ie p luskw y i pchły.

Czyści kuchnie należycie od zarodku szwabAw.

Usuwa natychm iast gryzienie molAw. 2051 7—10 

U w aln ia  szybko od much.

©chi an ia  zwierzęta domowe 1 rośliny od wszystkich  
owadów  i od słabości w skutek tychże wyn lK »jącycn.

© z la ła  skutecznie n a  wyniszczenie wszow itp.

Zwraca się uwagę na tę okoliczność, że odważane h papierze  
środki nigdy nie są wyłącznym wyrobem Zaclierla. * ł ( _

. P r a w d z i w y  t y l k o  w f l a s z k a c h  o r y g i n a l n y c h  tanio dostać mo
żna w głównym składzie J. Zach erl, Wien, I.,’ Goldach nbdgasse 2.

S k ł a d y  prawdziwego „Zacherlina0 utrzymują:
We Lwowie pp. Hubner i Hanke, w Przemyślu p. 41ex. Mańkowska.

p. Henryk Blumpnfeld apt. „ p. M ayer O. Gans,
„ p. Zygmunt Rucker,
„ p. W. Tepy nast. Pokorny,
„ p. D. Mańkowski,
„ pp. E. i J  Friedrich,
„ p. Stan. Wojciechowski,
„ p. Karol Bałłahan,
„ p. St. Markiewicź,
„ p. Jędrzej Langner,
,, p. M. I,. A tlas,
,, p. Gustaw Schramm,
„ p J . W. Królikowski,

w bvo.1ach: p. Reder apt.,
w Buc ,o zu : p. E . Her®'
w Drohobyczu: p. W iktor Raczka,

„ p. J . Jabłoński,
wDrohibyczu p. Józ. Aichmiiller, 
w Ho i  i  ince : p. M. Axentowiez, 
w Jarosławiu : p. H. Kaufmann, 

r p. Ludw. Jan , apt.,
» p. A. Tumidayskj,
n p. Ludw. W isłocki,
» p. Józ. Rohm,
» pp. bracia Jaśkiew icze,

w Kołomyi : p. Sidorowicz apt., 
n p. E. Stenze apt.,
„ p. W  Dobiowolski,

w Przemyślu: pp Janow ski i Strzyżoweki 
„ p. M. Kozłowski,

w Przemyślu: p. Lud. N ahlik apt.,
„ p. M. Krug,
n p. Ed. Machalska,

w Rzeszowie: p. p. E Jaśkiew icz,
„ p. J Zacharski,
„ p. Ed. G. Nougcbauer,
„ p. L. W iesen,

w Samborze' p. Józ. Aleksiewicz apt.
p. Karol Maresz, 

w Skolom : p. Ant. St iriewicz,
p. St. M. Lechowski apt., 

w Stanisławowie : p. A. Beil,
p. \ l b  Amirowicz, 

w Tarnopolu : p. E. Franz,
p. II. Sk rroński, 

w Tarnopolu: p. Leon Fleischm ann c. k. 
apt. obw.

w Tarnowie p. Herm. Kahane, apt. poa 
złotym Orłem, 

p. K. Szochaniewicz, 
p. F r. Jam rógiewicz 
pp. W Miilduer i Sp., 
p. F . Scharf,
F . Leszczyński, 
p. A. Berger, 
p. H. W iereieński przedt.

W iflogórski, 
p. W. L. Chodaeki apt., 
p. J . Reid,
apt. pod >rebrn. Orłem, 
p. Stanisław Pi»n, 

koło Doliny : J . Folitzer, 
p. D adler apt.

Na prowincji poznać można składy p ra w d z iw e g o  „Z a ch ęt l in a u po wy- 
wioszonyoh p e r s k ic h  p la k a ta c h .

J.ZACHERL, Wiąsti MCUS

/. D ru k a rn i sD * ie n n 'k a  Polskiego® poi! zarządom J a n g  M  i 11 i g  a.


